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gacje 51 panstw świata 


rozpoczęły wczoraj obrady w Westminster Hall w Londynie 
Min:ster belgijski Spaak przewodniczy Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych 


LONDYN, 19.1 (PAP). Od samego ra- 
na iłumy Londyńczyków oczekiwały na 
przybycie przedstawicieli 51 narodów na 
placu przed Westminster Central Hali. 
Budynek był udekorowany chorągwiami 
wszystkich Narodów Zjednoczonych. 
Przed fotelem przewodniczącego jak ró- 
wnież przed trybuną dla mówców, umie 
sztzono mikrofony. 

Pierwsze posiedzenie nowej organizacji 
światowej odbywa się w 25 rocznicę 
pierwszego zebrania Ligi Narodów. 

O godz. 4.07 przewodniczący Komisji 
Przygotowawczej delegat Kolumbii, dr 
Zuleta Angel otworzył inauguracyjne 
posiedzenie Organizacji trwałego poko- 
ju, wygłąszając przemówienie, które za- 
kończył słowami: 

„Czynności i obowiązki Generalnego 
Zgromadzenia będą oparte na mądrości, 
uczuciu sprawiedliwości, rozsądku i du- 
chu współpracy, oraz będą poparte rozu- 
mem i prawdziwą miłością dła ludzkości 
i sprawy pokoju. Decyzje Generalnego 
Zgromadzenia będą przyjęte z szacun- 
kiem i uwagą przez Radę Bezpieczeń- 
stwa, gdyż będą one odzwierciedlały 
opinię publiezną, wyrażoną w atmosferze 
wolności į demokracji." 

Następnie BOR 3 zabrał premier angiel- 


Strajki w w Grecji 


MOSKWA, 10. 1. (PAP). Agencja Tass 
donosi z Aten, że wybuchł tam strajk pra- 
cown:ków kolei elektrycznej Ateny — 
Pireus. ] 

Do strajku przyłączyli się robotnicy ga- 
zowni i innych instytucyj. Strajk rozszerza 
się na inne miasta. 


Wyrok na zamechowców 
fińskich 


SZTOKHOLM, 10.1 (PAP). W Helsin- 
kach zapadł wyrak w sprawie przeciw- 
ko zamachowcom, którzy rzucił bomby 
na redakcje demokratycznych dzenni- 
ków „Vapaa“, „Sana“ oraz ‚Komun st”. 

Oskarżeni zostali skazani na karę wię- 
zienia od 8 mesięcy do 6 lat oraz na 
zap!acen e odszkodowana w WySOKOŚĆ: 
100.000 marek fińskich. 


Wydanie zdrajców serbsk:ch 


PARYŻ, 10.1. (PAP), Agencja „France 
Presse” domos: z Belgradu, że władze bry 
tyjsk e wydały rządowi Jugosław i pre- 
miera faszystowsk ego rządu serbsk.egQ 
w czas'e okupacji niem'eckiej, generała 
Ned cza oraz jego współpracown ków, 
Don cza i Dokiera. 


ski Attlee (przemówienie to. podajemy 
na str. 2), po czym Generalne Zgrema- 
dzenie przystąpiło do wyboru przewod- 
niczącego. Wystawiono 2 kandydatury: 
norweskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Trygwe Lie i belgijskiego mini- 
stra spraw "zagranicznych Henry Spaa- 
ka. Kandydatura Trygwe Lie została po- 
parta przez ambasadora Związku Ra- 
dz'eckiego oraz przez delegatów Polski, 
Danii i Ukrainy, W głosowaniu Lie otrzy 
mał 23 głosy, belgijski minister spraw 
zagrancznych Spazk — 28. 

LONDYN, 10.1. (PAP). Rad'o londyń- 
skie podaje następujący reportaż z sali 
posiedzeń ONZ w Central Westm nster 
Hall: 

„Sala wypełniona jest do ostatnich 
miejsc, które zajęły delegację, przedsta- 
w'c'ele prasy i radia i wszyscy ci, któ- 
rym udało się uzyskać dostęp do miejsc 
zarezerwowanych. Tłumy na ulicach przy 
glądały się delegacjom, wśród których 
rozpoznawano osob stości znane dotąd z 
gazet. Na gmachu powiewają sztandary 
51 państw, 

Środek salt zajmują stoły zajęte przez 
delegacje. Przy stołach tablczki z nap'- 
sami nazwy krajów. Delegacje w całych 
zespołach nie mogą się zm eścić. Ogółem 
jest 2.000 osób. Przy stołach sedzą kie- 
rownicy delegacyj, główni delegaci ; naj- 
ważniejsi rzeczoznawcy. 


_ Miejsce Polski jest po lewej stronie sa- 

li w pierwszym rzędzie. Delegacja polska 
przybyła w ostatniej chwili, gdyż w cza- 
se podróży natrafiła na trudne warunki 
atmosferyczne. Jest obeony mon. Rzy: 
mowski min. Stańczyk, Modzelewski, 
Strasburger oraz 6 innych członków de- 
legacji. 

Na otwarcie Generalnego Z.gromadze- 
nią ne przybył zastępca kom sarza lu- 
dowego spraw zagranicznych ZSRR Wy- 
szyński, którego przyjazd został opóźnio- 
ny. Delegacja francuska nie jest również 
jeszcze w komplecie. Jouhaux przybędz e 
we czwartek weczorem, a V'ncent Au- 
riol pod koniec tygodnia, 


Kandydaci na członków 


Rady Bezpieczeństwa 


LONDYN, 10.1. (PAP). Generalne 
Zgromadzenie ONZ przystąpi nieba 
wem do wyboru 6 niestałych człon- 
ków Rady Bezpieczeństwa. 

Na stanowisko to wymienieni 
są przedstawiciele Belgii, Polski, 
Kanady, Kolumbii, Meksyku i E- 
giptu. 


—— 


Polak przewodniczącym 


Komitetu do spraw likwidacji 
Ligi Narodów 


LONDYN, 10. 1. (PAP). Na 
pierwszym posiedzeniu Komitetu, 
utworzonego przez Komisję przy- 
gotowawczą dla negocjacji z Ligą 
Narodów o przejęcie jej majątku, 
przewodniczącym został wybrany 
polski delegat Moderow. ` 


Przywódca socjali 


stów bułgarskich 


u zastępcy Komisarza Ludowego — Wyszyńskiego 


PARYŻ, 10,1. (PAP). 
Presse donosi z Sofi; 
ralny bułgarskiej partii socjalistycznej, 
która znajduje sę w opozycji Lutczew, 
został przyjęty w dnu 10 styczna o 
godz. 2 w nocy przez zastępcę kom sarza 
ludowego spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskiego i przedstawił mu pogląd 
swojej parti; na rozw'ązan e kryzysu rzą- 


Agencja France 
że sekretarz gene- 


dowego. Tegoż dna o godz. 11 Wyszyński 
odbył konferencje z przywódcą opozycyj. 
nej partii ludowej, Petkowem, 


LONDYN, 10.1. (PAP). Bułgarska agen. 
cja prasowa donosi, że zastępca komisa- 
rza ludowego spraw zagram cznych ZSRR 
Wyszyński. został przyjęty przez regen- 
tów bułgarskich. 


Pamietniki Franka w Trybunale Korymberskim 


„Wszystko mi jedno, co się stanie z Polakami“ 
pisał w swym dzienniku kat Polski 


NORYMBERGA, 10.1 (PAP). Na 
czwartkowym  posedzeniu Trybunału 
Międzynarodowego prokurator brytyjski 
płk Jones odozytał tajny wyw ad, prze- 
prowadzony przez Goeringa w r. 1939 co 
do charakteru i dzałalności słynnego 
działacza antysem ckiego Juliusza Stre.- 
chera. Wywiad stwierdza, że Stre cher 
był „zboczeńcem, złodziejem i sadystą* 


„Gauleiter Streicher — stwerdza do 
kument — lubił bć ludzi szpicrutą, lecz 
tylko wówczas, gdy znajdował się w to- 
warzystwie kilku orób. Odznaczał się on 
wtedy sadystyczną brutalnością.“ Obroń - 
ca Streichera protęstuje przeciwko od- 
czytywan u raportu, lecz protest zostaje 
przez sąd odrzucony. Na skutek donie 
sienia Goer nga, Streicher został usumię- 


Po osiemnastu latach 


koniec wojny domowej w Chinach 


LONDYN. 10.1 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Czungkingu, że przedstawicie- 
le rządu centralnego oraz przedstaw cie 
le komunistów zarządzili natychm asto- 
we zaprzestanie działań wojennych. 

Rozkaz ten został wydany w wyniku 
kilkudniowych narad pmedstaw'celi rzą 
„du centralnego oraz przedstawicieli ko 

„„munistów z ambasadorem Stanów 

LONDYN, 10.1 (PAP). Agencja Reute 

a' donosi z Czungkingu, że po zatwier- 


dzeniu przez chińskie Zgromadzen' e Kon 
suitatywne umowy o zawieczeniu bron.. 
przywódca komum styczny gem. Czu En 
Laj ośw adczył, iż po 18 latach cierpień 
i walk bratobójczych rozpoczął się nowy 
okres w historii Chin. 


„Przysięgamy — powiedzał on — na 
pamięć twórcy republi ki chińsk'ej Sun 
Jat Tsena, że nigdy w Chinach ne bę | 
dzie więcej wojny domowej”, 


ty ze swego stanowiska gauleitera Fran- | 
koni i stanął na emele wydawnictwa 
„Dor Stürmer” jako czołowy prześla- 
dowca Żydów, 

Prokurator amerykański ppłk. Bald- 
w'n przystępuje do odczytania wyjątków 
z dziennika Franka, który liczy 38 to- 
mów, 28 sierpnia 1942 r. Frank pisze: 
„Wyznaję, że dzsiaj i na zawsze jestem 
narodowym socjalistą i wiernym zwolen- 
nikiem fuehrera Adclfa Hitlera, które- 
mu służę od r. 1919, 

Według dziennika Frank oświadczył 
na komferencj dyrektorów departamen- 
tu w Warszawie w grudniu 1940 r.: „W 
tym kraju musi rządzić siła zdecydowa- 
nego przywództwa, Polacy muszą zrozżu 
meć, że ne budujemy dia nich prawo- 
rządnego państwa, że mają oni tyłke 
jedno prawo — pracować i zachowywa 
się przyzwoicie.“ 

W przemówieniu swoim, wygłcszonyn. 
14 styczna 1943 r. w Krakowie. Frank 
oświadczył, zgodne z notatką w pamię! 
niku: „Po wwvgranej wojnie będzie m 
wszystko jedno, co się stan'e z PORE i 
m, Ukraińcami i wszys'k mi ir`ymi n 
redowościami na tych ier: aach Jot 
chodzi o mnie to jestam zdana że mo 

>j” 


na z nich wszystk'ch zrobřć sekanin 
Nie zawahałem się wydać rozporzadz 
nia, aby za 1 N emca rozstrzelać 100 P: 
laków.* 

9 września 1941 r. Rank pisze: 
szość Polaków otr; vm 
ryj dz evnis podczas gdy normain € 


ie tylko 600 ' zby 
Ty 
winno się otrzymywać zang kaloryj. Ju 


dzisiaj 'wymarło mniej więcej 40 proc. 
Polaków.” Mmo to w sierpniu 1942 r. 
Frańk stwierdza, iż przydziały dla lud- 
ności polskiej muszą być zmniejszone o 
połowę aby móc w ęcej żywności posy- 
łać .do Rzeszy niem eckiej. Po czym do- 
daje on: „Należy uczynić to z zimną 
krwą i bez litości." 

Że w ten sposób skazujemy na śm'erć 
głodową 1 lub 2 mliony Żydów, jest 


sprawą ubocźną. O ile Żydzi nie wymrą 
z glodu, trzeba bedze wprowadzić rozpo- 
radzene antyżydowsk e, 
szyć ich likw dację”, 
14 grudnia 1942 r. Frank chwali s'e, iż 
'dokńńczenie nn sm ? 


aby przysp e- 


Ponad plan 


Zjednoczenie Przemysłu Cyn- 
kowego osiągnęło w grudniu ub. 
r. w poszczególnych działach pro- 
Jukcji nastęnuince rezulafy: ruda 
urewa 31760 ton (316 proc. nla- 
'u). koncen aty cynku 6.806 ton 
133 proe). kwas siarkowy 5.750 
en (116,4 proc.). siarka 602 ton 


(150,6 proc.), cynkowa biel 1.340 
an (1342 nroc |. ołów fnawanv 
pi ton (54 nroc.). kadm 10,6 


(117,5 ptac.). 
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Sprawiedliwość społeczna i dobrobyt powszechny 


są podstawowymi czynnikami pokoju na swiecie 
Inauguracyjia mowa Premiera Attlee na otwarciu Zgromadzenia ONZ 


LONDYN, 10.1 (PAP). Agencja Reute- 
ra donos:, że premier brytyjski Attlee, 
otw erając Generalne Zgromadzenie Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, wy- 
głosił przemówienie, w którym oświad- 
czył m in.: 

„Mam nadzieję, iż prace Zgromadzen'a 
ożywwome będą takim samym duchem 
praktycznym i odbywać się będą w takiej 
samej atmosferze współpracy, jaka cha- 
rakteryzowała prace Kom. Przygotowaw- 
czej. Na pos'edzeniach Komisji Przygo- 
 towawczej wszystk'e zagadnienia były 
omawiane szczerze, dyskusja często była 
bardzo żywa, ale jednocześnie panował 
w czas'e tych obrad. duch zgody i dobrej 
woli. który doprowadził w końcu do 
zupełnej jedności.” 

Następnie premier Attlee przywitał 
serdecznie wszystkich delegatów w ime 
niu rządu angielsk ego, podkreślając, że 
pragnieniem wszystkich narodów bry- 
tyjskiej wspólnoty jest, aby ta, pierwsze 
Zgromadzenie Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych zakończyło się niewątpli- 
wym sukcesem. 3 

„Miałem zaszczyt — mówił dalej pre- 
mier — brać udział w konferencji w San 
Francisco, Której wynikiem był statut 
Narodów Zjednoczonych, Zapoczątkowa- 
nie tych rozmów w czasię, w którym 
lała się jeszcze krew na polach bitew, 
było aktem wiary w nasze zwycięstwo 
i uznamiem sprawy, dla której walczyli- 
śmy. Zasady, wyłożone we wstępie i w 
pierwszym artykule statutu Narodów 
Zjednoczonych mają jak największe po- 
parcie rządu brytyjsk ego i całego na- 
rodu naszego kraju, niezależniesod po- 
glądów politycznych i przynależmości 
partyjnej obywateli. Przed ludzkością 
stoją olbrzymie zadana, Dwa razy w 
cągu mego życia wybuchała wojna, 
przynosząc ze sobą straszliwe następ- 
stwa. Gdyby wybuchła trzecia wojna 
światowa postęp ludzkości i rożwój cy- 


wilzacji zostałyby zatrzymane na prze. 
ciąg całych generacji a praca miliardów 
mężczyzn | kobiet, dokonana w ciągu 
weków, zostałaby zniweczona.* 


„POKÓJ JEST NIEPODZIELNY* 


„Organizacja Narodów Zjednoczonych 
musi mieć decydujący głos w polityce 
międzynarodowej, Po pierwszej wojnie 
światowej L'ga Narodów nie zdobyła 
decydującego wpływu na politykę mię- 
dzynarodową. Rządy postępowały we- 
dług dawnych zasad, zdążając do indy- 
widualnych celów i stosując zasadę siły 
politycznej. Nie rozumiały one, że roz- 
poczęła się dla świata nowa epoka, Był 
czas, że wielcy arystokraci, zamieszkali 
na naszych wyspach, mieli zwyczaj pro- 
wadzć wojnę prywatną, nie zwracając 
uwagi na autorytet centralnego rządu. 
Ale nadszedł moment, gdy prywatne 
wojska zostały skasowane į na całej wy- 
spie zostały wprowadzone w życie prze- 
pisy prawa, 

Co zostało uczynione w Wielkiej Bry- 
tanii i innych państwach w małej skali, 
musi być obecnie wprowadzone na ca- 
łym świece, Wszyscy musiniy dzisiaj u- 
znać prawdę, wypowiedz'aną ongiś przez 
komisarza hrxdowego spraw zagranicz- 
nych ZSRR w Genewie, że „pokój jest 
niepodzielny“. 

Patrząc wstecz na ubiegłe lata? może- 
my śledzić przygotowania ostatniej woj- 
my aż do aktów agresji, znaczenia któ- 
rych ludzie sobie wówczas nie uświeda- 
miai. Brak reakcji w odpowiedniej chwi 
li na awantury japońskie na Dalekim 
Wschodzie j na akty agresji władców fa- 
szystowskich w Niemczech i Włoszech 
doprowadzł bezwątp'enia do posgwałce- 
nia przepisów prawnych i do wybuchu 
drugiej wojny światowej. W ciągu osta- 
tnch 5 dat postępowanie agresywne 
Hitlera w Europie doprowadziło do wal- 
ki narodów wszystkich kontynentów ' + 


Parlamentarzyści angielscy 
u Prezydenta Bieruta 


Prezydent KRN Bolesław Bierut przy- 
jal na audiencji delegację parlamentarzy- 
Een CE "TEE ZE OWE CZĘ E R "R 


Odczyt tow. Ochaba 


o I Zjeździe PPR 


Polska Partia Robotnicza Komitet 
Wanszawski zawiadamia, że w pątek 
dnia 11 stycznia o godz. 16.30 w sali 
kina „Roma“ odbędzie się odczyt człon- 
ka KC PPR tow. Ochaba na temat 
„I-szy Zjazd PPR“. Wstęp wolny. Do- 
jazd z dzelniec i powrót samochodami 
zapewniony. 

TAL e B a a * Z OIĘDRĘRC WEEK 
W telegraficznym skrocie : 


PREMIER GRECKI Skbdulis wypow.edział się 
przecwko porozum emu pamrędzy monetch: - 
tami a praw cowym cdiamem perti libere- 
łów Wenizelosa i określit je jako próbę oba- 
kna rządu. Premier Sofulis ośw adczył że 
rząd ne był poinformowany o tcczących se 
rokowaniach pomiędzy partami. 


ka 
WŁADZĘ WOJSKOWE w amerykańskiej 

Etrefie okupacyjnej w N emezech i w Ausa 
przystąpły do crganizacj korpusu policyj- 
rego, kczącego 38 tysący ludzi, Ten specjal- 
hy korpus polcyjny będzie złcżęny z obywa- 
teli amerykańskich, którzy zgłos li chęć pozo- 
stania w wojsku, e - 

LI 
| PROCES FIŃSKICH ZBRODNIARZY WO- 
JENNYCH zosta! cdroczony. Prokurator oś- 
w zdczył że o'rzymał rowe dokumenty mie- 
m eckle które zmeną w istotny spocób jego 
mowe oskarzyc.elekĄ,. 


E 
AUSTRIACKI MINISTER sprew węwnętrz- 
nych cświedczył, że wszyscy cezionkow e par- 
tit hitlerowskiej, którzy nałeżet do tej part: 
przed wewelen em Austrii ido Rzeszy w 1838 
roku będą wysedeni z Austrfi. Liczba hi- 
Uleioweów którzy będa deporicwani do Ne- 
moe dojdzie prawddpodobnie do kilkuset ty- 
Etęcy, 
* 
W CZECHOSŁOWACJI wprowadzono 5-dn'o 
w” tydzeń pracy. Zerządrene to nie doty- 
"czy nrzemysmi gorniczo-hutniczego cukrowni 
Czego craz zakkdów energ'etycznych i użytecz 
noše publicznej, 


* « 
WE FLORENCJI miały miejsce demnonetra- 
cie bezrobctnuch (Na kiłku weach m zeha 


pzewróconn wory tramwajowe wystaw eno 
ha kady, 
Pzzrecw OD POK 


stów angielskich, przybyłych na zapro- 
szemie Rządu R. P. do Polski, 

W skład delegacji wchodzą następu- 
iące osoby: pp. H. Cynd (Partia Pracy), 
John Rankin (Partia Pracy), Harry Thor- 
neycroft (Partią Pracy), B. Taylor (Par- 
fia Pracy), dr S. Taylor (Partia Pra- 
cy), mir. R. V. E. Conand (Partia Kon- 
serwatywna), mir. Tufton Beamish (Par- 
tią Konserwatywna), P. Piratin (Partia 
Komunistyczna). 

Po audiencji Prezydent KRN podeimo- 
wał delegacje obiadem, w którym udział 
wzięli: Premier  Osóbka - Morawski, 
Wicepremier Gomułka, Marszałek Rola- 
Żymierski, delegacia parlamentarzystów 
angielskich o pełnym składzie, ambasa- 
dor Wielkiei Brytanii Cavendish - Ben- 
tek, radca ambasady Hankey, pierwszy 
sekretarz ambasdy Winch, trzeci sekretarz 
ambasady Massey, członek Prezydium 
KRN. płk. Roman Zambrowski, general 
Marian Spychalski i Władysław Korczyc. 
dyrektor Departamentu Politycznego 
MSZ, Minister FPsłnomocny Józef Olszew- 
ski, wicsdyrektor Denartamentu Politycz- 
nego dr Tadeusz Żebrowski, dyrektor 
Protokułu Dyplomatycznego MSZ Adam 
Gubrynowicz, dyrektor Kancelarii Cywil- 


nej Prezydenta dr Bolesław Walawsk: | Radziecki — nie były jej członkami 


sekretarz Prezydenta Wanda , Górska. 


wysp. Powinniśmy sobie wszyscy zdać 
sprawę, że dobrobyt każdego z nas zwią- 
zany jest z dobrobytem świata jako ca- 
łości i że wszyscy jesteśmy wzajemnie 
od siebie uzależnieni. Pragnę tu wyraz'ć 
zadowolenie, że w Karcie Narodów Zje- 
dnoczonych jest mowa nie tylko o rzą- 
dach i państwach lub o polityce i woj- 
nie, lecz również poruszona jest sprawą 
zwykłych elementarnych potrzeb ludzko- 
ści, n'ezależnie od koloru skóry, rasy, czy 
wyznania, 
PODSTAWOWE PRAWA 
CZŁOWIEKA 


Karta ta na nowo utwierdziła naszą 
wiarę w podstawowe prawa człowieka. 
Jest tam mowa o wolności jednostki w 
państwie jako podstawie wolności pań- 
stwa w Światowej wspólnocie narodów. 
Kładziemy również nacisk na to, że spra- 
wiedliwość społeczna i możliwie jak naj- 
lepsze warunki życia dla wszystkich la- 
dzi są podstawowymi czynnikami w u- 
trzymaniu pokoju na świecie. 

Rozwiązanie problemu pokoju jest 
pilne į żywotne jak nigdy dotychczas. 
Jest rzeczą możl'wą, iż my, jako m'esz- 
kańcy wysp, które były tak długo zabez- 
pieczone przed atakami z poza bariery 
morskiej, czujemy bardziej, niż ktokol- 
wiek inny, że żyjemy w nowej epoce. 
Rozwój potężnych bromi niszczycielskich, 
działających z dużej odległ.ości pozbawił 
nas złudzenia lzolacjon zmu. Wynalezie- 
nie bomby atomowej było ostatnim o, 
strzeżeniem dla ludzkości że dopóki siły 
destrukcyjne nie zostaną oddane pod 
kontrolę, olbrzymie zniszczenie, a nawet 
całkowita zagłada, może stać się udzia. 
lem ludzkości. Dlatego z radością powi- 
tałem decyzję przekazania sprawy kon. 
troll energii atomowej specjalnej komi. 
sji Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Odkrycie energii atomowej może spowo_ 
dować. z jednej strony n'ebezpieczeń- 
stwo, a z drug'ej przynieść duże korzy- 
ści ludzkości. Narody całego świata za 
pośrednictwem swych przedstawicieli po- 
winny wybrać życe lub śmierć, 

"Wierzę głęboko, że każdy z obecnych 
tu delegatów przybył na Zgromadzenie 
ne tylko przygotowany do powzięcia de- 
cyzji, ale i pełen najlepszych nadz'ei. Są 
wśród mas optymiści, ale są j pesymiśc:, 
którzy powiedzą nam że na śwecie za. 
wsze były i będą wojny, którzy wskażą 
na nepowodzen:'e Lig. Narodów j będą 
sę zapatrywali sceptycznie na powodze- 
nie Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Prawdą jest, żę rozwój cywil zacji na- 
traf'ał na ciągłe n epowodzenia r stale 
trzeba było uczyć się i mabierać doświad. 
czenia. Jeśli przyjrzymy s'ę np. dz'ejom 
ruchu zawodowego, to stwierdzimy, że 
rozwój jego napotykał stale na różne 
przeszkody, Po każdej odn esionej poraż-. 
ce sceptycy i bojażliwi mówili: „Nie moż. 
na tworzyć zrzeszeń robotniczych, gdyż 
prywatne korzyści jednostki są zbyt s'l- 
nie zakorzen one w mentalności ludz- 
kiej". Mimo to jednak zjednoczen'e wśród 
robotników zostało os ągnięte. * 


ZJEDNOCZENIE ŚWIATA 


Mam niezłomną nadzieję, że Organiza- 
cja Narodów Zjednoczonych będzie c e- 
szyła sę powodzen em. Poznaliśmy bię- 
dy przeszłości, Dawna Liga Narodów 
cerpłała na brak odpowiednich warun- 
ków, przede wszystkim zaś nie osiągnę- 
ła powodzenia dlatego, że dwa wielkie 
państwa — Stany Zjednoczone I Związek 


Dzisaj świat jest. zjednoczony, jak 


——— 00t 


Proces w Norymberdze 


Odczytywanie pamiętników Franka 


(Początek na str. f-szej). 


wysłał do Rzeszy 940 tys. robotników pol 
sk ch. „Jest to nadzwyczajny sukces“. 


25 stycznia 1943 r. Frank odbył w War- 


szawie konferencję z sekretarzem stanu 
Kreugerem w sprawie kolonizacj' Polsk 
przez „rasowych Nemców*, „Nie należy 
się wzruszać przesadnie tym, że rozstrze. 
lano 17 tys. ludzi, gdyż są to równ eż o- 
fary wojenne. Pam ętamy zawsze o tym, 
że my wszyscy tu zebrani fgurujemy na 
|ście przestęboów wojennych prez. Roo- 


wka Ja mem honor figurować jako 


pierwszy na tej liśc'e“ — dop'sał Frank. 
Następne prokurator amerykańsk: 


por. Bryson oskarża b. dyrektora banku 


niemieckiego Schachta o współpracę przy 
opracowaniu płanu wojny zaborczej 
Że Schacht utracł wpływy w 'rządze 
nemieck m — oświadczył prokurator — 
ne jest dowodem, iż sprzeciwał są on 
pol tyce h tlerowskiej, W rękach Schach. 
ta spoczywały nie tylko całe f nanse Rze- 
szy lecz również total'styczna kontrola 
nad całą gospodarką niemiecką, za którą 
ukrywały się zbwojen'ę - 


nigdy dotychczas. Co więcej, nowa orga- 
nzacja jest tak ukonstytuowana, że po- 
siada siię do wprowadzena w życie 
swych postanowień. . 
Sądzę również, że obecn'e przec'ętny o. 
bywatel w każdym narodzie zdaje sob'e 
sprawę z sytuacji. Aby nowa organiza. 
cja stała się rzeczyw stością, musimy jej 
zapewn ć poparcie nie tylko ze strony 
rządów, lecz również ze strony  szer0- 
kich mas ludności na całym śwecie. 
Wszyscy muszą zrozumieć, że przygoto. 
wujemy obronę dia ogółu ludzkości. Za- 
stanaw ając się nad celami Organ zacj! 
Narodów Zjednoczonych, staraliśmy się 
osiągnąć wolność od strachu I od głodu. 
Dla poszczególnego obywatela widmo 
niepewności gospodarczej jest groźmiej. 
sze, niż niebezpieczeństwo wojny. Każdy 
winien zdać soebie sprawę że zaradnie. 
nia, które będą poruszane na obecnej 
konferencji, dotyczą ogółu i że będzie 
chodziło o zabezpieczenie życia rodzin. 
nego każdemu mężczyźnie, kobiecie i 
dziecku, Bez sprawiedliwości społecznej 
i bezpieczeństwa le można osiągnąć rze- 
czywistego pokoju, gdy gangsterzy, jak 
a a, SA, się zarówno z lu- 
zi upośledzon społecznie jak 
którzy n'e mają nic do E TO Th 


NA DRODZE DO REALIZACJI 
WIELKIEGO ZADANIA 


W. końcu niech mi wolno będzie wy- 
jaśnić, jaki jest nasz ostateczny cel. Nie 
jest to tylko wyeliminowanie wojny, ale 
stworzenie nowego świata, opartego na bez- 
pieczeństwie į wolności Świata, rządzonega 
sprawiedliwie i według zasad moralnych. 
Chcemy ustanowić pierwszeństwo prawa 
nad siłą i dobra ogólnoludzkiego nad ce- 
lami egoistycznymi i regionalnym. Ze- 
braliśmy się dzisiaj w tym starodawnym 
przybytku wolności. I abyśmy mogli 
spotkać się tutaj, tysiące bohaterskich 
mężczyzn i kobiet cie! mar 
byśmy my mogli żyć. Nie wolno nam ami 
na jedna chwilę zapomnieć o wielkich o- 
fiarach, poniesionych przez świat. Ze sta- 
nowczością į odwagą musimy podjąć się 
realizacji wielkiego zadania, które stoi 
przed nami, Musimy wykazać wiele cier- 
pliwości i ofiarności, wówczas dzieło na- 
sze zostanie na pewno uwieńczone powo- 


dzeniem”. 
Po zgonie prof. St. Kutrzeby 


W związku ze zgonem Prezesa 
Połsk'ej Akademii Umiejętności prof. 
St. Kutrzeby, Prezydent Krajowej 
Rady Narodowej, ob. Bolesław Bie- 
rut, wystosował następującą depeszę: 


AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI, 
Kraków. 
Prezydent Krajowej Rady Naro- 
dowej przesyła Akademii. swoje 
kondolencje w związku ze śmier- 
cią posła do Krajowej Rady Naro- 
dowej prof. Stanisława Kutrzeby, 
BOLESŁAW BIERUT, 
Prezydent KRN 


Kronika polityczna 


ZMIANA NA STANOWISKU SZEFA 

+ GABINETU MINISTRA OBRONY 
NARODOWEJ 

Na stanowiiko Szefa Gabinetu Naczelnego 
Dewódcy W. P. i Ministra Obrony Narodowej 
powolny zastał przybyły ostatnio do kraju 
gkurał brygady Broni siaw Prugar- Keting. 

Generat Pruger-Kelling, były Szef Depar- 
iameniu P echoty, M.S.Wojsk podczas km- 
rana wrześńtowcj jowodzł 11-tą Dywizja Kar 
vacka. W roku 134D-ym generał Prugar-Ke- 
Img wałtzył we Francji na czele 2-ej Dywi= 
zji Strzelców P eszych. Po klęsce Francji, dy- 
w.zja ta przekroczyja granicę szwajcarska, 
„gdzie zostala internowana. Generał Pruenr- 
Keikng przebywał w Szwajcarii do grudnia 
us r. siemtąd powrócił do kraju. 

Dotychczewowy Szef Gab netu Naczelnego 
Dowóńcy W. P 1 Ministra Obrony Nanodo- 
wej, generat brygady Stefan Mossor wyzna = 
cony został na stenow'=ko Zastępcy ra 
Smabu Gerre W P Ra 

DELEGACJA ZNP 


U MINISTRA SKARBU 
Mimister Skerbu przyjął dolegacie ZNP v 
kmdze: ob. 3, Maj, Orłowski, Hoszowsk: 


Ferenc i Nerw ńek . 
$ ” konferencji przed- 
stawiła postulaty zawodowe ZNP w dziedn. 


| Bee poprawy bydu 
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Przyszłość 


Warszawy 


Na posiedzeniu Naczelnej Rady Gdbu- 
dowy Stolicy — instytucji powołanej dla 
wytyczania zasadniczych dróg, po któ 
rych ma się potoczyć odbudowa stolicy, 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej, 
Bolesław Bierut wygłosił przemówienie 
o zadaniach Naczelnej Rady Odbudowy. 
W przemówieniu swym Prezydent Bie- 
rut naszkicował plan przyszłej Warsza- 
wy, oparty na głębokiej analizie nowej 
roli, jaką pełnić będzie Warszawa — 
stolica Odrodzonej Polski. 

Już dęiś, przed opracowaniem szczegó- 
łowych, architektonicznych i urbanistycz- 
nych planów przez wybitnych specjalis- 
tów polskich i zagranicznych trzeba wy- 
raźnie powiedzieć, jaka ma być Warsza- 
wą przyszłości, Plan miasta musi być 
opracowany Zz punktu widzenia nie tyl- 
ko dzisiejszego, ale i przyszłych poko- 
leń — to rzecz zasadnicza. W nowych 
warunkach społecznych i ustrojowych, 
gdy wszełkie przejawy życia polityczne- 
Eo, społecznego, gospodarczego i kultu- 
ralnego są i będą w coraz większym stop 
niu udziałem najszerszych mas spole- 
czeństwa — Warszawa, ośrodek życia 
państwowego i politycznego musi być 
pomyślana, jako miasto wielomilionowe. 

Położenie geograficzne naszej stolicy 
pczwala na snucie ambitnych planów. 
Warszawa - miasto, leżące na skrzyżo- 
waniu ważnych szlaków komun'kacyj- 
nych, ma dane, by stać się ośrodkiem 
odradzającej się spójni narodów słewiań- 
Śkich. 

Wielkie i wspaniałe możliwości rozwo- 
jowe leżą przed Narodem Polskim; leżą 
i przed stolicą naszego pięknego kraju. 
Aby jednak tych możliwości nie zmat- 
mować, aby zrealizować ambitne į pięk- 
me plany, musi być zrealizowany w pierw 
szym rzędzie zasadniczy postulat: sprawa 
odbudowy stolicy stać się musi sprawą 
całego narodu. „Każdy obywatel Pań- 
stwa — powiedzłał Prezydent Bierut — 
musi się czuć współobywatelem swojej 
stolicy”. Tylko wtedy uda się zmobilizo- 
wać wielkie siły i środki Konieczne dla 
odbudowy stolicy, tylko wtedy stworzy 
się dla twórców planu odbudowy nowej 
Warszawy atmosferę konieczną dia roz- 
winięcia całej inwencji twórczej, tylko 
wtedy da im się możność snucia pięk- 
nych, naprawdę Śmiałych i na wielką 
miarę zakrojonych planów. Pisarze, 
dziennikarze, artyści zdolności swe i ta- 
lenty oddać powinni sprawie odbudowy, 

Wiele było braków w minionej fazie 
odbudowy. Życie przekreśliło niektóre 
plany, nie stało na poziomie wykonaw- 
siwa, Nie na wszystkich odcinkach zda- 
ły egzamin instytucje, powołane do od- 
budowy stolicy, Dziś z minionego okresu 
wyciągnąć należy bezstronnie nauki — 
odrzucić wszystko co złe, przyjąć, roz- 
w jać i realizować wszystko co dobre, 
wszystko co pożyteczne, wszystko co 
prowadzi najkrótszą drogą do realizacjł 
pęknych i śmiałych koncepcyj przy- 
szłej Warszawy. 

Odbudowujemy Warszawę z myślą o 
Przyszłości, zapatrzeni w przyszłą jej wi- 
zję. Ale nie zapominajmy jednocześnie 
© troskach dnia powszedniego. Snując 
i realizując plany przyszłości, twórzmy 
już ra dz%$ warunki dla codziennego by- 
towania, dla wykonywania codziennej 
twórczej pracy. 

Do pracy nad $odbudową przystąpiliś- 
my w oparciu e pomoc Związku Ra- 
dzieck ego, w współpracy z radzieckimi 
robotnikami į fachowcami, Ich to inicja- 
tywie j znajomości metod pracy zawdzię- 
czamy w dużej mierze dzisiejsze osiągnię 
cia. Ta bratnia pomoc, a także przew!- 
dywana pomoc innych państw przyczy- 
ną się niewątpliwie w wielkim stopniu 
do da'szych postępów odbudowy. 

Odbudowa Warszawy, zmierzająca do 
Siworzenia z niej wielkiego ośrodka 0 
światowym znaczeniu, jest niewątpliwie 
sprawą tak trudną, że niemożliwością 
niemal byłoby porywać się na nią w wa- 
runkach Polski przedwrześniowej. Dziś 
Jednak bogaci jesteśmy w doświadczenie. 
Dziś w pełni zdajemy sobie sprawę z 
w'ełkich możliwości, tkwiących w Naro- 
dzie Polskim, a przede wszystkim w ma- 
sach pracujących, które, uzyskawszy peł- 
nię praw i czuiąc się współgospodarza- 
m: kraju, umiały przezwyciężyć trudno- 
Ści — zdawałoby się nie do przezwycię- 
żenią. I dlatego wiemy i jesteśmy pew- 
ni, że jeśli odbudowa stolicy stąnie się 
Tzeczywiście sprawą całego narodu, spra 
Wi? mas pracujących — najśmielsze, naj- 
Xiekn cze plany będą zrealizowane. 

Wielką Warszawa będzie odbudowana 


GŁOS LUDU 
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Przeciw unarodowieniu przemysłu 


— sy obronie wielkich kapitalistów 


Przyjęcie jednomyślne 
przez Krajową Radę Narodową 
uchwały o unarodowieniu wielkie- 
go przemysłu, przy jednoczesnym 
zabezpieczeniu inicjatywy prywat- 
nej w zakresie przemysłu, nie po- 
dlegającego unarodowieniu, spot- 
kało się z entuzjastycznym uzna- 
niem społeczeństwa. Wola narodu 
do utrwalenia gospodarczej suwe- 
renności naszego państwa i do 
przekreślenia raz na zawsze pa- 
nowania zagranicznego i rodzime- 
go kapitału była tak oczywista, że 
zmusiła ona posłów Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, po nieu- 
danych próbach storpedowania hi- 
storycznej uchwały, do głosowania 
wraz z większością Izby. Ale co 
innego głosować, a co innego po- 
godzić się z nowym porządkiem 
rzeczy. Ludzie, którzy przez szereg 
tygodni przed historyczną sesją K. 
R. N. z zapałem godnym lepszej 
sprawy i nie przebierając w środ- 
kach zwalczali samą myśl o una- 
rodowieniu wielkiego i średniego 
przemysłu, nie chcą skapitulować, 
jak skapitulować nie chcą wielcy 
kapitaliści — i ci zagraniczni i ci 
rodzimi. 


Centralny organ Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — „Gazeta 
Ludowa“ trwa w dalszym ciągu 
na straconym posterunku obrony 
panów kapitalistów i wysyła w 
szranki co lepszych swych — de- 
magogów. — Jeden z nich popisu- 
je się w artykule „Marna klasa 
marksizmu“ w numerze z dnia 
8 stycznia. 


„Gazecie Ludowej“ nie podoba 
się „nacjonalizm* ministra Hilare- 
go Minca, t. zń., nie podoba się jej 
obrona naszej suwerenności gospo- 
darczej przed atakami zagraniczne- 
go i rodzimego kapitału. Nie podo- 
ba się hurra - rewolucjonistom z 
organu pana Mikołajczyka, że Kra- 
jowa Rada Narodowa nie prokla- 
mowała rewolucji socjalistycznej 
„na modłę Lenina“, podczas gdy 
oni, PSL-owcy wcale „nie boją się 
socjalizmu“. „ale boją się etatyz- 
mu“, t. zn. boją się właśnie unaro- 


dowienia wielkiego i średniego 
przemysłu. 
Jednym słowem — uczą Pola- 


ków „prawdziwego* marksizmu i 
cytują w artykule całe. ustępy z 
książki „prawdziwego“  socjalisty 
Vanderveldego. Dobry ten Vander- 
velde, ale nie dobre PPR i PPS. 
Vandervelde ślicznie pisał o una- 
rodowieniu, o upaństwowieniu i o 
innych dobrych rzeczach. Pisał i 
wypisał się i nic nie zrobił. To w 
porządku. Ale ci kiepscy „marksi- 
ści polscy”, „niefrasobliwa* Kra- 
jowa Rada Narodowa, mało pisze, 
mało gada, ale naprawdę przepro- 
wadza unarodowienie i wielkiego 
i średniego przemysłu, oddaje na- 


czył sobie z pracy i trudu pol 
skiego robotnika i chłopa i inteli- 
genta. To — nie w porządku, «a 
uchwała powzięta została, jak pi- 
sze organ pana Mikołajczyka, „z 
polską  niefrasobliwością*. Pisać 
owszem można, obiecywać, proszę 
bardzo, ale realizować obietnice, 
likwidować, nie na papierze, ale 
w życiu władzę i podstawę mate- 
rialną wielkiego: kapitału 1 obszar- 
nictwa — to wytrąca z równowagi 
panów z „Gazety Ludowej“. 


Polskie Stronnictwo Ludowe by- 
ło rzekomo „zawsze“ „za“ reformą 
rolną ale dziwnym zbiegiem oko- 
liczności nie wcieliło jej w życie, 
gdy było u władzy. Reformę rolną, 
wywłaszczenie obszarników, prze- 
prowadziła demokracja polska w 
kraju, w okresie, gdy grupa pana 
Mikołajczyka „bawiła* w Londy- 
mie. Dzisiaj „Gazeta Ludowa“ i in- 
ne organy -PSL mają „zastrzeże- 
nia* co do reformy rolnej. 


Nie, oni nie boją się socjalizmu, 
ale boją się „gospodarki“ ferajny, 
kliki, mafii i wszełkich innych fi- 
gur, stworzonych ne obraz i podo- 
bieństwo kapitalistycznych trustów 
i karteli“, W tym stylu rynsztoko- 
wym pisze organ PSL o zarządzie 
państwowym przemysłu i o robot- 
nikach współgospodarzach kopalń 
i fabryk. Dla organu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego jest wszy- 
stko jedno, czy „przed wojną w 
przedsiębiorstwie X 1 siedział pan 
V 1, a w.przedsiębiorstwie X 2 
pan V 2, a teraz w X 1 siedzi pan 
V 2, ząś w X 2 pan V 1*. Ma to 
niby oznaczać, że obecnie „zasia- 
dają“ w przedsiębiorstwach ci sa- 
mi przedwojenni kapitaliści, tylko 
pozmieniali miejsca. I kto uwierzy 
w te bzdury? Kto nie rozumie, że 
„Gazeta Ludowa* nie może prze- 
boleć tego nieodwołalnego faktu; 
że miejsce wielkich kapitalistów 
zajęło państwo ludowe, zajęli ro- 
botnicy i chłopi? Kto nie zrozumie, 
że demagogia pisarzy PSL-owych 
ma jedynie i wyłącznie na celu 
maskowanie  podjazdowej walki 
przeciw unarodowieniu przemysłu. 
w obronie wielkiego kapitału? 


Tow. Minister Hilary Minc, na 
sesji Krajowej Rady Narodowej 
zakwalifikował trafnie manewry 
posłów PSL-owych. Stwierdził on, 


że wobec jednomyślnej postawy 
narodu polskiego, dzisiaj zwalczać 
można  unarodowienie wielkiego 


i średniego przemysłu, jedynie w 
masce. Gorzej dla „Gazety Ludo- 
wej“, jeśli przybiera maskę błazna. 


I dlatego nikt nie zamierza po- 
lemizować z „socjalizmem“ i 
„marksizmem* organu PSL. 
Godzi się natomiast przypomnieć 


j raz jeszcze fakty. 


Oto co pisał pan Załęski w PSL- 
owym _ „Chłopskim  Sztandarze* 


rodowi to, co kapitał przywłasz- | (nr 11): 


Przez usprawnienie transportu 
do dobrobytu Kraju! 


„Dążenie do upaństwowienia cas 
łego wielkiego i średniego przemy= 
słu prowadziłoby do tak potwor- 
nej przemocy państwa nad oby- 
watelem (czytaj: wielkim kapita- 
łem), że nie wahamy się nazwać 
tego absurdem i przeciwstawiamy 
się ım w sposób najbardziej zde- 
cydowany*. 

Przeciwstawiają się państwu lu- 
dowemu, a bronią kapitału. To po- 
wiedziane jest jasno i bez owijae 
nia w bawełnę. 

Organ PSL chce „przekazać spół 
ki akcyjne na ryzyko i odpowie- 
dzialność przedsiębiorczości nie- 
państwowej", zagospodarowanie 
zaś zakładów przemysłowych po- 
niemieckich i opuszczonych po- 
wierzyć „na jednostkowe lub ze- 
społowe (czytaj kapitalistyczne) 
ryzyko i odpowiedzialność”. 

To powiedziane jest jasno i bez 
ogródek: Spółki akcyjne i wiel- 
ki przemysł poniemiecki i opusze 
czony oddać wielkim kapitalistom. 

Jasno i- wyraźnie wystąpiło 
PSL na KRN przeciw  unarodo- 
wieniu przedsiębiorstw, zatrudnia= 
jacych do 100 robotników, na jed- 
ną zmianę, t. zn. przeciw unaro< 
dowieniu średniego przemysłu. 
Wara od rodzimego kapitału, bo 
to byłoby gorsze od bomby ato- 
mowej, wołała „Gazeta Ludowa“. 

W świetle tego faktu, czem je- 
śh nie zwykłą demagogią, obliczo 
ną na głuptasków, jest wystąpie- 
nie posłów PSL „przeciw“ „.odszko- 
dowaniu dla rodzimych kapitali- 
stów? Oni są w „teorii“, na gębę, 
przeciw odszkodowaniu dla rodzi- 
mych kapitalistów — ale chcą im 
pozostawić ich fabryki. Sztuczka 
nielada: nie bójcie się, panowie 
kapitaliści, włos wam z głowy nie 
spadnie, nie chcemy wprawdzie, 
by płacono wam odszkodowania, 
ale nie będzie za co wam płacić, 
bo zatrzymacie swoje majątki i 
przedsiębiorstwa, jak za -dawnych, 
dobrych czasów. 

A co się tyczy kapitalistów za- 
granicznych, to panowie z PSL 
nie tylko, że żądają dla nich od- 
szkodowania, ale i gwarancji, by 
kapitaliści zagraniczni mogli 
współdecydować o wysokości, ter- 
minie, i sposobie wypłaty tych 
odszkodowań. Serce pisarzy „Gaze- 
ty Ludowej“ jest szczególnie wra» 
żliwe na potrzeby panów kapitali- 
stów zagranicznych. „Potrzebna 
nam jest — pisała „Gazeta Ludo- 
wa“ — pomoc z zagranicy... Za tę 
pomoc będą żądali równowarto- 
ści... Pomoc ta będzie uwarunko- 
wana różnymi żądaniami, które 
napewno(!) będą wkraczać głębo- 
ko(!) w autonomię naszej działal- 
ności gospodarczej. Uzależnienie 
się od obcych jest smutną koniecz- 
nością....*, 

To powiedziane jest jasno i bez 
ogródek. Jest to, jak słusznie 
stwierdził tow. Hilary Minc na 
Zjeździe naszej partii „program 
wyrzeczenia się gospodarczej, a za- 
tem i politycznej suwerenności 
Polski i zamienienia jej w półkolo- 
nię kapitału zagranicznego”. 

„To są fakty. Wszystko inne — 
demagogia, i to bardzo taniego i 
niewybrednego gatunku. 


Ostap Dłuski 
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W tych dniach opuszcza Warszawę gru 
pa gości amerykańskich polskiego po- 
chodzenia reprezentująca opinię dermo- 
kratyczną polskiego wychodźstwa w Sta- 
nach Zjednoczonych, W skład delega- 
cji wchodzą ob. Nowak, sanator Stanu 
Michigan z ramienia Związków zawo- 
dowych, poseł Klein z Detroit, członek 
redakcji „Głosu Ludowego" w Detroit, 
red. Podolski oraz prof. Kanczmarzyk, 
prezes Ligi Koaściuszkowskiej. 

9 stycznia na konferencji w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych delegaci Po- 
lomi amerykańskiej podziel'li się z pra- 
są polską swoimi wrażeniami z podró- 
ży po kraju, 

Nasi rodacy w Ameryce podlareślają 
ogromne zmiszczenia materialne w Pol- 
Sce, zmiszczenia, o których rozmiarach 
Ameryka, jak “dotąd, ne ma pojęcia, 
Delegacja uważa za swój obowiązek u- 
świadomienie tego faktu opinii polskiej 
i amerykański iej w Stanach Zjednoczo- 
nych. Dziennikarze polscy z Ameryki 
zbudowani są mastrojem robotników 
polskich pracujących przy odbudowie 
kraju t stwierdzają że z dnia na dzień 
uwidaczniają się w Polsce prace już do- 
konane. 

W Polsce realizuje se na każdym kro- 
ku przebudowę społeczną. Widzimy to 
na przykład w faktach, że na Śląsku 
robotnik zostaje dyrektorem fabryki, 
a gómnik wojewodą mówi poseł Klein. 

Profesor Karczmarzyk, prezes Ligi Ko- 
Ściuszkowsk ej, podkreśla, że rzuca się 
w oczy zapał do pracy mad odbudową 
kraju u robotników w Łodzi., Jest to 
niewątpliwie spowodowane  przekora- 
niem tych robotników o tym, że to 
Państwo jest ich Państwem. Kob ety, 
robotnice w jednej z fabryk łódzkich, 
którą wycieczka dziennikarska zwe- 
dzała, swapytame o powody p'lności w 
pracy, odpowiedziały, zdziw one samym 
pytaniem: „Ta fabryka jest przecie na- 
sza". Profesor Karczmarzyk uważa za 
swój obowiązek powtórzenie tego w A- 
meryce, jak również podkreśla pozy- 
tywne zdobycze Polski na Ziemiach Za- 
chodn'ch. Dziennikarze polscy ze Sta- 
nów Zjednoczonych nie przypuszczai, 
że życie pod Wrocławiem unormowało 
gę tak dalece, że na jednej z tamtej- 
szych wsi mogli być uczestnikami we- 
sela w polskiej rodzinie chłopskiej. Re- 
daktor Podolski z „Głosu Ludowego* w 
„Detroit stwierdza, że wizyta dz ennika- 
rzy w Polsce dała im możność przeko- 
nania sẹ, że wszelke kłamstwa, roz- 
seewane w Ameryce przez klub płk. Ma- 
tuszewskiego są bzdurą wyssemą z pal- 
ca. Polska jest Państwem niepodległym 
i suwerennym i nie ma zamiaru stać się 
"narzędziem w ręku reakcji, która by 


GŁOS LUDU 


Polska w oczach Polaków z Ameryki 


Co mówią nasi goście zza oceanu o podróży po kraju 


chętnie, wbrew absolutnej większości 
narodu Stanów Zjednoczonych widzia- 
ła w Polsce załążek jakiejś trzeciej woj- 


ny, 

Jeśli chodzi o sprawy polskie w Ame- 
ryce, to należy stwierdzić, że wszelkie- 
go rodzaju kwestie, dotyczące Polski, 
są wykorzystywane przez obrońców 
N emtec, działających na ziemi Stanów 
Zjednoczonych. Czciciele  powalonego 
bożka hitlerowskiego wiedzą, że działa- 
ne na szkodę Polski która umacnia się 
nad Odrę t Nisą. jest działaniem na 
koszyść Niemców. , 


Niezwykłe pozytywnym objawem, 
który przekażemy naszym 
w _ Stanach Zjednoczonych — mówią 
dziennikarze — jest fakt jedności ruchu 
robotniczego w Połece, wspólna działal- 
ność ìi porozumienie miedzy dwiema’ 
partiami robotmiczymi PPR i PPS. 

W trakce rozmowy, jaka wyw amela 
się na konferencji prasowej w Mini- 
sterstwie Spraw Zagranicznych między 
tmiemnikarzami polskimi z Ameryki a 
dziennikarzami warszawskimi, goście ©- 
pow adati z humorem o słowach poże- 
gnania ze strony pewnej części prasy 
reakcyjnej, reprezentującej b. tWondyń- 
czyków, jakie skierowane zostały do 
nich w chwili gdy opuszczali Stany 
Zjednoczone. „Wywiozą was przez Kró- 
lewiec prosto na Syberię i nawet wam 
wasze amerykańskie obywatelstwo na 
nić sę nie zda”, 

Na zapytanie przedstawiciela „Gazety 
Ludowej”, co do: opinii większości Po- 
laków amerykańskich o osobe wice- 
prem'era Mikołajczyka, jeden z dzien- 
nikarzy polskich ze Stanów Zjednoczo- 
nych stwierdził że w mniemaniu czę- 
bci reakcji amerykańskiej wicepremier 
Mikołajczyk jest tą osobą, która ma 
tbawić Polskę, tylko nie wiadomo przed 
czym. Jeśli chodzi 
większość wychodźstwa polskiego w Sta- 


o demokratyczną, 


mu trudno obiektywnie zdobyć się na 
zaufanie w stosunku do wicepremiera, 
albowiem wtedy, gdy my w kilka mie- 
sięcy. po powstaniu dywizji Kościusz- 
ki zonganizęwaliśmy Ligę Kościuszkow- 
ską, wicepremier Mikołajczyk był człon- 
kiem zwalczającego nas na każdym 
kroku reakcyjnego rządu londyńskiego. 

Dziennikarze polscy ze Stanów Zjed- 
roczonyxch, opuszczający Warszawę, 
stw'erdzają, że poczytują za swój obo- 
wiązek spowodowanie przyśpieszenia ` i 
rozszerzemia nam akcji pomocy spole- 
czeństwa polskiego i amerykańskiego 
Stanów Zjednoczonych dla zniszczonych 
wojną ziem polskich Nie ulega kwestii, 
że społeczeństwo Stanów Zjednoczonych, 
w którym brednie į fałsze klubu płk 
Miatuszewskiego znajdują pewien od; 
diwisk, w chwili, gdy przekona się o 
rzeczywistej prawdzie polskiej, tym 
chętniej pośpieszy Polsce z pomocą 1 
wzmoże swoją ofiarność. 
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Faszyści na Węgrzech 


MOSKWA, 10.1 (PAP). Agencja Tass 
donosi z Budapesztu, że policja węgier- 
ska wpadła na ślad tajnej organizacji 
faszystowskiej, na czele której stał dr 
Kadar. 

Wśród członków. organizacji faszystow= 
skiej znajdowali się studenci uniwersy- 
tetu. 

W Budapeszcie; w siedzibie organiza- 
cji. znaleziono skład broni. Organizacja 
miała także RA na Wn ZĘ 


Arcyksiąże "Habsburg 
przestępcą wojennym 


LONDYN, 10.1. (PAP). Agencja „As- 
sociated Press“ donosi z Budapesztu, że 
władze węgierskie żądają wydania arcy- 
ksęca Albrechta Habsburga, który bę- 
dze sądzony jako przestępca wojenny. 

Oskarżony on jest o to, że zwracał 
się o pomoc do Hitlera w celu uzyska- 
nia tronu węgierskiego. * 

Poza tym finansował on węgierską 
part'ę faszystowską. Albrecht Habsburg 
znajduje sę w amerykańskiej strefie o- 
kupacyjnej w Niemczech. 


° f . . 
Przemysl Hiszpanii w rękach hitlerowskich 
Wywiad z premierem hiszpańskiego rządu republikańskiego 


NOWY JORK, 10.1 (PAP).. Premier 
hiszpańskiego rządu  republ'kańskiego 
dr Jose Giral. udzielił korespomdentow* 
dziennika „News York Times“ wyw* ‘adu, 
w którym oświadczył m. in., że w raz e 
objęcia władzy w Hi szpanii. przez rząd 
republikański, rząd ten naw azałby ścisłą 
współpracę ze Stanami Zjednoczonymi 


i innymi narodami demokratycznymł 
oraz zwalczałby wpływy faszystowskie 

Premier Giral stwierdził, że przemysł 
stalowy, aćlazmy i chemiczny w Hiszpa- 
nii jest całkowicie opanowany przez ka- 
miały niemieckie. Cały hiszpański prze 
mysł chemiczny jest właściwie filią I.G. 
Farbenindustrie. 


Protest demokratów brazylijskich 


przeciw faszystowskiemu 


MOSKWA, 10.1 (PAP). Agencja Tass 
donosi z Rio de Janeiro, że nowy pre- 


nach Zjednoczonych, to wychodźstwu te- | zydent braźylijski obejmie swój urząd 


Półtora miliona Niemców- 


niebawem opuści Polskę 


Z Berlina do Warszawy powróciła de- 
legacja Rządu dia spraw repatriacji. 

Rokowania tnwały trzy dni i zakończo- 
ne mostały wspólną konferencją trzech 
zainteresowanych stron: radzieck'ej, bry- 
tyjskiej i polskiej W wyniku tej konfe- 
rencji ustalono kwoty repatriacyjne bud- 
ności niemieckiej z Polski do brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, która 
przyjąć ma ogółem 1.500.000 Niemców. 


Transporty uruchomione będą bez del- 
szej zwłoki į przewiozą w przeciągu mie 
siąca 120 do 150 tysięcy Niemców, zaś 
w dalszych terminach dosięgną cyfry 240 
do 270 tysięcy miesięcznie. 

„Narady objęły równ eż sprawę przy- 
spieszen a repatriacji Polaków ze strefy 
brytyjskiej, jak też organizacyjnych za- 
gadnień opieki nad nimi. 


ambasadorowi Portugalii > 


31 stycznia br Otwarcie parlamentu 
nastąpi 1 lutega 

Dzienniki brazylijskie zamieściły zbio- 
rowy protest uczonych artystów i dzia- 
łaczy społecznych przeciwko przybyciu 
nowego anta ARE portugalskiego Po- - 
"reira. 

Protest podkreśla, ża w chwili, gdy 
demokracje odniosły zwyciestwo mad fa- 
szyzmem, a w Brazylii przywrócono za- 
sady demokratyczne, do Rio de Janeiro 
przybywa ambasador Portugalii jako 
znany faszysta, Działalność jego na pew- 
no nie przyczyn! się do utrwalenia przy- 
jaznych stosunków między narodem bra- 
zylijskim a portugalskim. 

Protest podpisali: senator Nereira z 
narodowego związku demokratycznego, 
an any uczony, dr Pinto, pisarz Ramota 
i inni, 


-U polskich górników we Francji | 


Pas de Calais jest ponoć najbrzydszym 
i najsurowszym katem Francji. Za oknem 
` mia szara i iednostajna równina. Na ho- 
ryzoncie samotna, nędzna szkapa. Typo- 
wy wschodnie - europejski krajobraz. Ro- 
b; się coraz zimniej į wilgotniej. Wśród 
szarych pól i wysokich hałd, osady går- 
wicze z Szarych i czerwonych domków 
oto ów „kawałek Polski”, we Francji = 
cel naszej podróży. Tutaj w przeciągu po- 
koleń przychodzili do kopalń francuskich 
nasi chłopcy, zmuszeni do szukania pracy 
ma obcej ziemi. Bezpośredni cel naszej 
podróży, to salka klubowa w Lens, „gdzie 
wokół żelaznego piecyka obradowało kil- 
kudziesięciu polskich górników — zjazd 
TUR-u, (Towarzystwa Uniwersytetów Ro 
botniczych) we Francji. 

TUR iest jedną z wielu masowych or- 
ganizacyj społecznych, jakie wyłania nie- 
wyczerpalna w swej aktywności nasza ro- 
botnicza em 'gracia. Po latach okupacji i 
zawieruchy woiennćej TUR  wskrzeszają 
sami robociarze, poświęceiąc mu wolny 
czas między jedną a drugą szychtą. Wie- 
rzą, że ta organizacia da im żywe polskie 
słowo, którego tak łakną, da im polska 
książkę i robotniczy uniwersytet po- 
wszechny. Piękhą inicjatywę górników 
sabotują i starają się zniweczyć politykie- 
rzy i kombinatorzy z emigracyjnej kliki 
londvńskiei, z p. Baranem na czele. Ci 
uważają TUR za swoją prywatną domenę. 
a to. na mocy tego, że są A, dowi 

„Słarezo”, przedwo'ennego  pro-:ond NJ 
skie 5o- TGREU. Który sterdzojest TEn ka 


zującą żadnej działalności fikcją, pozba- 

wiotią sympat mas — i który jak wiele 
innych reakcyjmych upiorów straszy je- 
szcze wśród Polaków we Francji. Upiór 
ten nie tylko utrudnia wszelką działalność 
TUR-u, ale stanowi również poważną 
przeszkodę w jego isttńeniu prawnym. Pa- 
radoks polega na fym, że zalegalizowa- 
nytn przez władze francuskie jest TUR — 
fikcja, a TUR żywy. pełnokrwisty, po- 
siadający 48 terenowych wydziałów i 
parę tysięcy członków, stoi przed konie- 
cznością długiego i zawiklanego proceso- 
wania się z londyńską kliką. W tej trud- 
nej walce © swoje istnienie robotniczy de- 
mokratyczny TUR ma gorące poparcie 
TUR-u w kraj í 


Byliśmy tn podwójnie mile i radośnie 
widziani. Jako reprezentanci nowej Polski 
i jako żywy dowód jedności ruchu robot- 
niczego w Polsce. I na emigracji, po omac 
ku. z trudnościami znajdowano j znajduje 
się nadal drogi współpracy w działalno- 
ści społecznej, oświatowej i politycznej. 
Lecz dotąd zawadzają jeszcze wzajemne 
urazy, brak zaufania. stare, przebrzmia- 
łe porachunki. Pod tym względem mosta- 
wa delegacji z kraju, w której pizedsta- 
wiciełe obu partyj KO A wykazy- 
wali zgodne į wspólnie przemyślane wy- 
tyczne w kwestiach ideowych, oświato- 
wych i politycznych, którzy  referowali 
pozytywne rezultaty współpracy ruchu 
rahotniczero nie tvlko w dziedzinie oŚwia- 
ty, ale we wszystkich dziedzinach życia— 


była na zjeździe i na wiecach prawdzi- 
wym, często mieoczekiwanym  trywmnfiem 
dła polskiegó robotniczego audytorium, 
żyjącego w atmosierze poważnych tarć 
we francuskim ruchu robotniczym. 

Sejm oświaty robotniczej w Lens pozo- 
stawił niezatarte wrażenie. Jak gorąco, 
zapamiętale, obradowali  robociarze © 
swych oświatowych planach i dążeniach! 
[ wszystko miało swój. wielki, konkretny 
cel: tak pokierować wykształceniem, by 
po powrocie do kraju stać się jak najbar- 
dziej pożytecznym obywatelem. 

Na każdym kroku daje się we znaki 
brak sit inteligenckich, brak  oświatow- 
ców. Nie ma prelegentów, wykładowców, 
działaczy klubowych. W całym Nord jest 
jeden nauczyciel oświatowiec, a działacze 
demokratyczni w Paryżu upadają pod 
brzemieniem ogromnej ilości zadań. 

Nie śpieszy się do zimnego nieprzytul- 
nego Nord'u liczny zastęp inteligencji pol- 
skiej w Faryżu, zdemorakzowanej przez 
lata wojny, wegetuljącej na  Mentpar- 
nasse, oderwanei od kraju, od głównego, 
zdrowego łożyska życia pracuiącei, rohot- 
niczej emigracji, który wyczekuje jakichś 
ncwych dotacyi na.dalsze beztroskie i bez 
treściwe życie. 

Świeżego człowieka z kraju nie łatwo 
wypuszczają z Nordu. Jest człowiek z 
kraju! I sypią się gorące zaproszenia i su- 
rowe żądania, aby przemawiał wszedzie 
‘w każdej osądzie polskiej. 

Więc obwożą nas starą taksówką od 
miasteczka do m'asteczka,. od iednei pod- 

zemnej fabryki wegla dn drugici.. I wsze- 
dzie jesteśmy w Połsce. Na ulicach rozle- 
za się polska mowa, patrzą przyjaźnie 


szare i niebieskie oczy. Polskie dzielnice 
mają polskie restauracje, polskie sklepy i 
piekarnie. 

— Tu pod nami — mówią nam z dn- 
mą robociarze TUR-owcy — jest kopal- 
nia, gdzie pracujemy wyłącznie my, Po- 
lacy. 

Co dzień zasiadamy do innego gościnne 
go górniczego stołu i o tym, że jesteśmy 
we Francji przypomina nam tylko towa- 
rzyszące wszystkim spotkaniom i poga- 
wędkom ohiicie płynące francuskie wino, 
które nast Dąbrowszczacy, Ślązacy ji Kie- 
lecczanie nauczyli się pić jak prawdziwi 
Franouzi. 

Jednakże ta mała „niby Polska” polskim 
robotnikom nie wystarcza. 

— Naokoło niby Polacy — mówi z we- 
stehmieniem stara górniczka — a jednak 
przez dwadzieścia pięć lat nie mogę się 
przyzwyczaić. Ludzie nie są ci i mebo nie 
to — wszystko nie takie jak u nas... 

Większość jest takich, co przybyli tu- 
taj dwadzieścia, piętnaście lat temu, 
przybywali w latach następnych, w 
miare tego, jak W Polsce rosło 
bezrobocie, rosło przeludnienie rolne 
i nędza. wsi i coraz ciaśniej by- 
ło zwolennikom wolności i demokracji. 
Przyjechali na sezon, na dwa — żyjąc bli- 
skan. powrotem, aż... okazali się „starą 
emigracją”. Towarzyszy im zawsze za- 
pach pozostawionego polskiego domu, Oj- 
czyzna ma dla nich wyraźne kontury te- 
go lub innego kąta Polski. a tęsknota — 
to dążenie do swojej ul.cy, swojej wsi, 
do krewnych. 

Celina Bobińska 
(D. c. n) 
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GŁOS LUDU 


"NA POLSKICH ZIEMIACH 
Trzysta ton żelaza na dobę 


Pogrzeb bohatera 


walki podziemnej 


W Chorzowie odbył się manifesiacyj- 
my pogrzeb Potra Klamy, bohatera pod- 
ziemnej walki o wolność z czasów oku- 
pacj!. 

Piotr Klama, robotnik huty „Kościusz- 
ko“ był komendantem okręgu chorzow- 
sk'ego podziemnej organizacji „ZWZ. 
Aresztowany przez Gestapo w marcu 
1944 roku został ścięty w więzieniu w 
Bogucicach 29 grudnia 1944 r. Obecnie 
zwłoki Piotra Klamy przew ezione zosta- 
ły do Chorzowa i pochowane na tutej- 
szym cmentarzu. 

W pogrzebie wzięły udzłtał poczty 
sztandarowe, zwarte formacje wojska t 
MO, liczne delegacje zakładów pracy i 


 olbrzym'e tłumy. 


Przemówienie nad grobem wygłosili 
przewodniczący Rady Zakładowej huty 
„Kościuszko“ ob. Wójcik i dyr. huty Fi- 
Dpczyk. Mówcy oddali cześć pamięci bo- 
hatera, stawiając go za wzór polsk'ego 
robotnika. meug'ętego i walczącego w 
najcięższych warunkach okupacji o wol- 
ność. 


da przemysłowi polskiemu nowy wielki piec 
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Podwojenie produkcji w hucie,, Julia” na Sląsku Opolskim - 
(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Załoga huty „Julia”* w Bobrku (Slask | 
Opolsk') przeżywa swe wielkie św:ęto: 
uruchomienie drug ego wielkiego p'eca, | 
który przyczyni się do pedwojenia pro- 
dukcji jednej z największych naszych 
hut. 

Huta „Julie” jest jedną z najbardz'ej 
nowocześnie urządzonych. O jej. znacze- 
niu świadczyć mogą chociażby następu- 
jące cyfry: udział jej w krajowej pro- 
dukcji koksu wynosi 23 proc, surówk! 
— 13 proc., a stali surowej — 9 proc. 

By uruchom'ć drugi wielki p'ec, huta 
mus'ała zapewnić sobie potrzebną ilość 
koksu, a węc powiększyć i rozszerzyć) 
pracę koksowni, co natunaln'e pociąga za 


muuu ———— 


- Jahryka czeka na zamówienia 


a robotnicy czekają na pracę ` 
(Od naszego korespondenta robotniczego) 


Wspólnym wysiłłk em uruchomiliśmy 
kiwa wyrobów stolarskich w Olszty- 
mie, Pracowali ny w  ciężk'ch warun- 
kach; trudność! było wiele. Ale nie ża- 
łowaliśmy pracy i trudu, bo to przec'eż 
dla wspólnego dobra, dla dobra Państwa 
i wszystk'ch nas. 

Ostatnio fabryka przeszła pod zarząd 
Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego. Ma- 
szyny czekają na pracę, fabryka jest 
przygotowana do produkcji — tymczasem 
nie robimy nic. Dlaczego? Po prostu nie 
mamy zamów!'eń. 

Jest w tym jakiś nonsens, którego nie 
możemy zrozum eć. Mówi się wiele i pi- 


_6ze o tym, że Okręg Mazurski jest bo- 


gaty w materiały drzewne, że mąmy tu 
wielkie możl'wości, że Warszawa” czeka 
na wyroby stolarskie, Myśmy nie dosy- 
pam, nie dojadali, żeby tylko. fabrykę 
uruchom'ć jak najszybciej, 

Dziś siedzimy z założonymi rękami. 


Nkt ne wie o naszym 'stnieniu, już nie 
tylko w Warszawie, ale tu na miejscu 
w Olsztynie. Pracuje nas na raze 20 
przy drobnych robótkach, które przyjął 
nasz dyrektor. Mogłoby nas być 100, 
gdyby produkcją została uruchomiona. 

Trudno jest pogodzć się z tym sta- 
nem rzeczy, gdy sę we, że kraj czeka 
na naszą produkcję, gdy się słyszy na- 
woływania do wzmożonej pracy, do 
wzmożonej produkcji. I jeszcze jedno — 
obecnie n'e jesteśmy w stanie zarob é na 
chleb, nawet naszą dwudziestka. A prze- 
ceż fabryka może dać pracę 100 ludzom 
— pracę i chleb, 

Więc pytamy, kto jest odpowiedzial- 
ny za to, że Państwowa Fabryka Wyro- 
bów Drzewnych w Olsztymie stoi bez- 
czynn'e, mając wszelk e możi'wości pro- 
dukcyjne? 

- Roman Moskwa 
sekretarz komórki PPR 


sobą wzmożone wytwarzanie gazów kok. 
sowych, które obecnie hucie „Julia“ by- 
łyby niepotrzebne. By więc zużytkować 
te gazy koksowe dla potrzeb przemysłu 
Śląskiego należało połączyć hutę z ślą- 
skm rurociągiem gazowym, od którego 
„Julia” jest oddalona o .800 m. 

Załoga huty „Ferrum* wybudowała w 
rekordowym tempie w ciągu 6-ću tygod. 
ni nowy rurodąg długości 800 m., łą- 
czący hutę „Jula? ze śląskim rurocą- 
giem gazowym, co da naszemu przemy- 
słowi 60.000 m. gazu na dobę, 

Na uroczyste otwarce wielkiego pie- 
ca przybyli: wojewoda śląsko-dąbrowskt 
gen. Zawadzki, nacz. dyr. C.Z.P.H, inż. 
Borejdo, przedstawiciele partyj poli- 
tycznych, związków zawodowych i pra- 
sy. Następuje uroczysty moment poświę- 
cena nowego. pieta, który odtąd wier- 
nie będzie służył dziełu odbudowy Pol- 
ski, 

Starzy, kadrowi hutnicy Polacy, któ- 
rzy od klikudziesęciu lat pracują na tej 
polskiej mimo wiekowej okupacji huc e, 
mają łzy w.oczach. Po latach niebywa- 
łego terroru os'ągają oni p'erwszy suk- 
ces na wolnej polskiej ziem! w obecno- 
ści pierwszego polskiego wojewody tej 
zemi, byłego górnka zen. Zawadzk'e- 
go. 

Gen. Zawadzki przemawia do gómi- 
ków. Mówi o tym, że ci którzy m'mo 
wiekowej germanizacji przetrwali w pol- 
skośc!, obecn'e w Polsce ludowej mie be- 


idą więcej pracować ani na niemców, ani 


na prywatnych kap-tal'stów. 

Huta „Jula“ jest własnością narodu 
polskiego, a wiec własnością wszystkich 
jej pracowników į fakt ten jest naj- 
istotnejszym źródłem dzisiejszego suk- 
cesu, Dziś, gdy n'e minął jeszcze rok od 
końca tej straszliwej, n'szczącej wojny 
jest nam jeszcze ciężko. Robotnicy nasi 
mają jeszcze mało chleba, mięsa, tłusz- 
czu i butów, ale właśnie od tego ile da- 
dzą nast robotnicy żelaza stali + węgla 
zależy usumięcie tych braków. 

Jeśli mimo olbrzymich trudności po- 
trafliśmy przetrwać w bedzie ten pier- 
wszy ciężki rok, to pewni jesteśmy, że 
w najbliższej przyszłości potrafimy zaw 
pewnić robotnikowi polskiemu dobrobyt 
i szczęście w jego własnej Ojczyźnie. 

Nowo uruchomiony w'elki piec jest 
jednym z największych w Polsce i da 300 
tom żelaza na dobę. Uruchomienie tego 
pieca, to początek wielkich prac nwe- 
stycyjnych o których kilka dni temu pi. 
saliśmy. Hutnictwo nasze dzięki temu 
da krajowi ok. 10,000 ton surówki mie- 
sęcznie więcej niż dotychczas. 

Plan rozbudowy huty „Julia“ przewi-. 
duje cały szereg daleko idących inwesty- 
cyj. Uruchom'en'e drugiego wielk'ego 
pieca w terminie świadczy o tym, że * 
dalsza odbudowa i rozbudowa polskiego 
hutnictwa przeprowadzona będz'e zgod- 
ne z wielkim planem inwestycyjnym. 

H. D. 


IFZU UE PA 


Po bestialskiej zbrodni w Krasnymstawie 


pogrzeb ofiar nikczemnych bandytów 


W Krasnymstawie odbył się manife- 


stacyjny pogrzeb Marii Boblówny, 18-let. 
nej uczennicy Pedagogium Państwowe. 
go, Long'ny M'chałowsk'ej, urzędniczki 
„Społem“ į podporucznika Wojsk Pol- 


Zabrze nareszcie bez Niemców 
Górnicy Zabrzańscy wytężoną p'acą dają dowody polskości 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Zz niedawnej notatki prasowej, dono- 
szącej o wykrycu w Zabrzu organ zacji 
„wilkołaków*, wynikałoby, że w me 


* ście tym, jak zresztą i w înnych miej- 


scowościach Górnego AE JRE 
czynienia z poważnym „probiemem - 
m eck'm". Sprawa ta ne jest jednak w 
Zabrzu żadnym problemem. 

W Zabrzu weryfikowaliśmy 70 — 80 
tysięcy mieszkańców. Osiedliliśmy 20 
tysęcy Polaków zza Bugu. Pozostaje do 
wysiedlenia ok, 800 (słownie: osiemset) 
Nięmców. 

Ogromna cyfra weryf' kowanych — i 
to weryfikowanych dość skrupulatn e = 
św adczy o tym, jaką siłą był żywioł 
polski na Górnym Śląsku, w tej jego 
cześci, która po plebiscytach z lat dwu- 
dzestych, przypadła państwu niemiec- 
kiemu. 

Dlatego Polska winna była powitać 
braci górników z Zabrza z otwartymi 
rekoma, pow mna ich przyjąć otwartym 
sercem Kopalnie Zabrza, ogromnej war- 
tości dla skarbu narodowego dzięki -za- 
brzanom, dostały się nam nieuszkodzo. 
na, całe, zdolne do podjęcia produkcj: 
na drugi dzień po wyzwoleniu. 

Nie można powiedz'eć, by pierwszy 
okres Polski w Zabrzu był dla tamtej- 


` szych Polaków łatwy. Spraw polskiego 


— 


obywatelstwa mieszkańców miasta ne 
dało se załatwić jednym poc ągn ęciem 
póra. Nie można było tego dokonać jed 
nyp: zamachem ręki. „Do chwili wery- 
f kowania poszczególni zabrzanie byľ 
traktowan' często jak Niemcy. Ne czuli 
sę tak, jak czuje się człowiek w swo- 


la domu, 


Na szczęście dziś już wyjaśniło się, 
kto jest Nemcem. Niemcy odeszli. Po- 
wietrze oczyściło się. I tym wolnym 
powietrzem oddychając, górn cy Zabrza 
pomału zaczynają odżywać, aktywizo- 
wać sę w życiu polskim, przez dze- 
sątki lat dław'onym i prześladowanym. 
W dzi się w Zabrzu coraz liczniejszy 
udzał autochtonów w organizacjach 
politycznych. W-dzi się aktywizację gór- 
ników zabrskicoh w szeregach. partyj ro- 
botniczych i Związkach Zawodowych. 
Jest to objaw pożądany dla polskośc: 
Górnego Śląska, objaw radosny, 

Obserwując zabrzan na ulicy, po 
rzędach, w pracy, naieży stw erdzić jed- 
no: przed polskmi władzami admini- 
stracyjnymi na Śląsku przed całą Pol- 
ską stoi problem przyhołubenia gwe- 
ryfikowanych. Podania im ręki, Wciąg- 


nięcia ich ze wszystkm do naszej ro- | 


dz ny. 

Trzeba, by dziewczyna polska, _wczo- 
raj jeszcze słą i przymusem wipisywa- 
na na tstę BYM — stała się czym prę- 
dzej członkiem  ZWM-u czy TURx-u. 
Trzeba, by kobieta Polka z Zabrza 
zmalazła swe m'ejsce w Lidze Kobiet. 
Trzeba wciągać weryfikowanych 
trzeba wciągnąć zabrzan do czynnego 
życia społecznego, kulturalnego i poľ- 
tycznego kraju, uświadormóć im jak naj- 
szybciej geografię i h storę kraju. Trze 
'ba by odczuli, że są częścią n erozer 
walną tego samego Społeczeństwa, tego 
samego narodu który zamieszkuje Bia- 
łystok, Rzeszów czy Kielce. 


` Patrząc na Zabrze i jego ludzi wyda- 


i je się słuszne postawienie kwesti two- 


PL 


rzenia na Ziemiach Odzyskanych Rad 
Narodowych. Wydaje się, że poszczegól- 
ne okręgi odzyskanego Śląska dojrzały 
już do tego w dostatecznym stopniu. 
A w każdym razie jedno jest pewne że 
właśne Zabrze dojrzało w dostateczny 
sposób do tego, by i ono zaczęło o so- 
bie decydować. Czynny udział mieszkań- 
ców miasta w samorządzie, chwiła, gdy 
przekonają s'ę i zorientują, że są współ 
gospodarzami kraju, będze tym wybi- 
cem muru, przez które wejdzie do Za- 
brza cała Polska, Miejmy nadzieję, że 
już następna sesja KRN rozwiąże pozy- 
tywnie kwestię Rad Narodowych na 
Z'emach Odzyskanych. 

Tymczasem w Zabrzu wre praca. Za- 
brzanie wierni polskości oddają się od 
świtu do mroku ciężk ej i znojnej robo- 
cie w swoich 6-ciu kopalniach. Pracu- 
ją z zapałem i samozaparciem, I to trze- 
ba podkreślić — w warunkach aprowi- 
zacyjnych znacznie gorszych nż w Za- 
giębiu czy Katowicach. 

Górnik Zabrza, nie będąc zbyt ga- 
datliwym, ne mówiąc zbyt wiele, ne 
kwękając, ale pracując i to pracując 
ucze'wie, daje najlepsze dowody swego 
poczucia obywatelskości į wspólnoty 
społecznej, Daje wkład w odbudowę kra- 
ju. 

Patrząc na pracę Zabrza można bez 
obaw stwerdzić że górncy tego mia. 
sta są jednym z najwartościowszych e!e 
mentów ludz pracy w Porsce Ne jest 
to bez znaczenia’ an` też n'e sa to czcze 
słowa, Korespondencję z Zabrza należy 
zazończyć pochwałą į podziwem dla za- 
brzan - górników. Zasługują na to. 

Piw. 


skich Aleksandra Bobra — ofar wstrzą- 
sającego mordu, dokonanego na zabawie 
tanecznej w Krasnymstawie. 

Udzał w pogrzeb'e wzięli: przedstawi- 
cele władz z przewodniczącym Woj. Ra- 
dy Narodowej w Lublinie ob. L. Czugalą 
ną czele, przedstawiciele wojska, partyj 
poltycznych i olbrzym e tłumy publicz- 
ności, Nad mogiłą ofiar wygłoszono sze- 
reg przemówień, piętnujących potwor- 
nych zbrodniarzy, którzy w swym zaśle- 
peniu dokonali n'kczemnej zbrodni. 

Ludność Krasnegostawu żyje nadal pod 
wrażen em potwornej zbrodni, Z dalszych 
ofar, 11 osób um eszczonych w szpitalach 
walczy ze śmierc'ą. Ponad 30 osób odnio- 
sło obrażenia. Lekarze miejscow" i per- 
sonel szpitalny pracując bez przewy, w 
cągu 48 godzin dokonali 12 ciężkich o- 
peracyj Í ponad 30 zabiegów operacyj- 
nych mn 'ejszych. 

Wśród ofiar znajdują się ludzie w róż- 
nym wieku Í o różnych poglądach pofi- 
tycznych. 

——000—— 


Kara śmierci 


za nadużycie władzy 


Wojskowy Sąd Okręgowy w Łodz! roz. 
patrywał sprawę Gromczewsk ego Wia- 
dysława, byłego funkcjonariusza Pow a- 
towego Urzędu Bezp eczeństwa w Sker- 
miewicach, który w kwietniu ub. roku 
dopuścł sę nadużycia swej władzy, b'- 
jąc i znieważając kilku leg'tymowanych 
przez siebe obywateli. W tym samym 
czase bez żadnego powodu Gromczew- 
ski zabił dwoma strzałami dwóch m'li- 
cjantów. 

W.S.O. w Łodzi skazał Gromczewsk'e- 
go ma karę Śmierc. przez rozstrzelan:e. 

—o—— 


Dywersanci - zbrodniarze 


Dalszy przebieg śledztwa w spraw é 
bandytów, ujętych z bronią į w mundu- 
rach żołn erzy Czerwonej Arm w oko- 
Hey Kw dzyna wykazał, że należel oni 
do dywersyjnej organ zacj , złożonej z 
obywateli polsk ch. która postawiła so- 
bie za vel dyskredytowan e w ten sposób 
wcjsk radz eckich. I 

Szajka ta grasowałą w ostatnich mie- | 
siącach ub. roku na terenie Pomorza. - 


Tysiąc lat niewoli £użyc 
nie zabiło ducha słowiańskiego tych ziem 


s: (Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Po przejściu drewnianego mostu na 
N sie, jedziemy przez Lubij do Budz- 
szyna.. Zbliżamy się ku stolcy Serbow 
Łużyckich, z daleka widać jej wieże i: 
czerwone dachy. Przedm eścia św ad- 
czą o ciężkich walkach, To doborowe 
oddziały SS bronły zawzięcie masta. 
Jeszcze zawzięcej nacierali Polacy 


Krew żołn erza polskiego wsiąkając w 


zemle łużycką, łączyła się z krwią dru- 
żyn Bolesława Chrobrego, które kedyś 
wytknęły tu zachodnie granice Słow'ań- 
sztzyzny Mówą o tym głazy zamku Bu- 
dz'szyńskiego, stojącego na skalnym 
brzegu Sprewy... 

Tysiąc lat niewoli Łużyc nie zdołało 
usunąć śladów ducha słowiańsk*ego z tej 
tem. r 

Trudno odróżnić na ulicy, który 2 
przechodniów jest Serbem, a który 
Niemcem, ale kto chce s'ę zetknąć z 
Serbam', niech jedze do najbliższej w% 
Tam można dogadać się po polsku i 
zrozumieć, Serba, mówiącego po serbski 

"W mieście trzeba ich raczej szukać. Je: 
éli głośno mówić po polsku Serb sam 
podejdzie i będzie pytał o Polskę. 

Musimy sob'e uświadomić, że Łuży- 
ezanie od tysiąca lat, są gnęb'ent przez 
Niemców. W okrese hitleryzmu nas 


GŁOS 


bracia  łużyccy  utrac'll najlepszych 
przywódców, cały swój dorobek kultu- 
ralny j materialny. Łużyczanom skonf:- 
skowano bibloteki, muzea, drukarnie, 
bank! 1 spółdzelnie. „Dom Serbski“ 
zn'szczono. Podobno „zagrażał' bezpie- 
czeństwu, więc niem eckie władze 
m'ejskie kazały wysadzić go w powie- 
trze. Jest pewne, że węcej zagnażał sam 
napis „Dom Serbski“, który świadczył 
wobec wszystk ch o istneniu narodu 
Serbskego na tej ziemi. Narodowi dzia- 
łacze Serbscy osadzeni zostali przez 
niemców w obozach śm erci. Lud pozo- 
stawiono na pastwę hitlerowskich o- 
prawców, Mężczyźni wcieleni do wojska 
zniknęl w mrowiu germańsk'm. Dzieci 
pod przymusem wychowywały się w 
„H tlerjugend*, podczas gdy matki — 
wieśniaczki musiały oddawać płody rol- 
ne ze swych newielkich pól na karm 'e- 
ne potwora hitlerowskiego. Tak wyglą- 


LUDU 
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nych miast, zbudowanych z tys ącletn ej 
krwawicy ludu Serbskiego do ludu teg 
należeć muszą. x 
Kraj jest piękny 1 dobrze zagospoda- 
rowany. Ma welke kopalne węgla bru- 
natnego, dostarczające ponad trzydz-eści 
milionów ton rocznie. Jest wele hut 
szklanych, produkujących wszystkie ro- 
dzaje szkła. Nektóre huty zatrudniają 
ponad dwa tysiące robotn ków. Na pół- 
nocy dobre pastwiska dldi owiec sprzy- 
jaty rozwojowi produkcji sukna į teksty- 
Eów, których fabryki rozs ane są po ca- 
łej Łużycy, a szczególnie między Zyta- 
wą a Budziszynem. Jest dużo przędzalńi 
1 tkalni. i 
Łużyczan'e są zdolni do stania się po- 
ważnym czytn kiem gospodarczym w To- 
dzin e narodów słow ańskich, Chcą być 
traktowani na równi z narodami sprzy- 
mierzonymi į uzyskać prawa wolnego 


dało życie Łużyc w okresie wojny. narodu. b à 1 
Łuż 44 hw- ; 1 Jak się kształtuje sprawa wolności 
użyczanie żądają wolności. Ta zem'a BET zle. 


jest zemą Serbów Łużyck'ch, prastarą 
ziemią słowiańską. Od Nisy po Łabę, od 
granic Czeskich po Berľn, Górne i Dol- 
ne Łużyce o powierzchn: około 10.000 
km. kw. z ludnoścą Serbską około pół 
m lona, z tysiącem wsi į miast. Budz- 


Wizja lokalna w obozie Śm'erci 


Kom'sia polsko-radz'ecka w Łambinowicach 


W dmugm dniu pobytu swego na Ślą- 
sku Opolskim m:n'ster Sprawiedl wości, 
ob. Henryk Św ątkowsk, oraz towarzy- 
szący mu radzeccy i polscy członkow e 
mieszanej Kom'sj; do Badania Zbrodn 
Niem'eckich w Polsce, udali się na w zję 
lokalną, na teren dawnego obozu jeńców 
wojennych w Łambinowicach, koło N e- 
modfna. . 

Komisja zwiedziła poszczególne barak”, 
w których przebywali jeńcy wojenni. 
Liczne napisy na Ścanach baraków sta- 
now'ą materiał dowodowy, że obóz znaj- 
dował sę pod zarządem wojsk n'em ec- 
kich, które są odpowiedz'alne za wszyst- 
kie popełnione tu zbrodne. W dalszym 
ciągu wizj! lokalnej udano sę nad otwar. 
tą mogiłę; z której ekshumowano poSrze- 
banych tam jeńców, Lekarze-rzeczoznaw. 
cy wyjaśnili członkom Komisji. że w ęk- 
szość zbadanych zwłok wskazuje bez- 
sporn'e, że żołnierze zmarli na skutek 


złego traktowania i wyniszczającej nie- 
dożyw'ony organ'zm ciężkiej pracy. 
Następnie Komisja udała się na prze- 


> 


cwległy kraniec obozu, gdzie w Szcze- 
rym polu, w wykopanym gliniąstym ro- 
w e, mieszkali pod gołym n ebem po- 
wstańcy warszawscy, przyw'ezien: do 
Eoninowie po stłumeniu powstana 
Trzeba tu nadm en'ć, że oficerowie į pod- 
oficerow e A.K. którzy trzymani tu byt 
w tych strasznych warunkach, bez če- 
płej odzieży. zostal pozbaw eni swych 
oznak kombatantów. i 

Z kolei Komisja obejrzała barak, gdz'e 
na pryczach dotąd leżą zabezpieczone 
zwłokj żołnierzy, zamorzonych głodem 
przez wojsko n'emieckie w obozie Łam- 
binow ckim. © „+ 

Po wizji lokalnej Kom sja powróciła 
do Opola. gdze kontynuowała przesłu- 
ch wanie świadków, zarówno N emców, 
zatrudnionych w oboze, jak ; byłych fā- 
dzieck ch jeńców wojennych, dawniej w 
nim internowanych. Zeznan'a świadków 
udowodn ły raz jeszcze bezwzględną wi- 
nę Wehrmachtu, który miał Łamb nowi- 
lee a swoją wyłączną kontrolą, 


am e ee NZOZ A O Z A 


Nigdze nie ma czerwono -— n eb.esko- 
biąłych sztandarów, nigdzie serbsk ch 
nap sów. Wszystka po niem'ecku. Na- 
wet w kuratorium szkolnym na okręg 
Budzszyński ani jednego serbsk'ego na. 
pisu. Istnieją sklepy należące do Ser- 
bów, ale nie ma nawet wyweszki z 
serbskim napisem. Ani jednej ulicy na- 
zwanej po serbsku. - 

Naczelnikiem pow'atu jest Serb Dr 
Jan Cyż. patriota pracujący z całym 
oddaniem sprawie narodowej, Jest wie- 
lu dzielnych ekonom'stów, inżynierów, 
przemysłowców, profesorów, pełnych za- 
pału i poświęcem'a, jednak wszystko co 
się robi wygląda na pracę w ścśle zam- 
kniętym kole. 

Cały ruch pol'tyczny i społeczny cpa- 
nowali Nemcy. Wychodzą dzienniki, 
cząsopisma j ksdążki niemieck'e, grają 
teatry i kina. powstają partie i związk: 
n'em'eckie, Niemcy nie dopuszczają do 
wydawania gazet į książek serbskich, 

Łużyccy działacze pragną naw ązania 
kontaktu osob'stego z nam'. Jest nawet 
wyznaczony przez „Luz'sko serbski Na- 
rodny Wubjerk w Budysine" przedsta- 
wic'el na Polskę. Ekonom ści szukają 
dróg celem nawiązan'a stosunków go- 
spodarczych i handlowych... 

Słowianie muszą stanąć zwartym sze- 
regiem w obronie Serbów Łużyckich! 
Ne tylko dlatego, że tak nam każe ser- 
ce, ale j dlatego że zdrowy rozsądek 
nakazuje nam odepchnąć jak najdalej 
od naszych 
Słow ańszczyzny. 

Karoł Gajewski. 


szym, Kamieniec, Chociebuż i wiele | 


ziem odwecznego wroga 


Kronika gospodarcza 


Zw ązkowi Gospodarczemu Spółdziel- 
m R. P. „Społem” podlega w wojewódz- 
twie'Gdańsk m 12 zakładów przemysło- 
wych branży „spożywczej oraz 5 miy- 
nów. Większość zakładów jest już czyn- 
na, Nektóre znajdują się w stanie od- 
budowy. Wszystk' e młyny, znajdujące 
sę pod zarządem ,Społem”. za wyjąt= 
kiem młyna w Elblągu, są już czynne 
ı posiadają zdolność przemiałową około 
o” ton na dobę 


* 

Miejska Rada Narodowa w Bydgoszczy 
przystąpiła do konsekwentnej realizacji 
swaj “chwały dotyczącej  likw dacji, 50 
proc. lokali- restauracyjnych na terenie 
m asta. 

Likwidacja tych lokal przeprowadza- 
na jest przy udzelaniu koncesyj na rok 
1946. M'ejska Rada Narodowa zobow-ą4- 
zuje Wydział Aprowizacji j Handlu do 
opracowania planu gospodarki lokalami 
handlowym! w m'eśce by na miejsce 
|kwidowanych powstawały tylko poży= 
teczne placówki handlowe. 


+ 

W listopadzie nadeszło ogółem do 
Gdyni i Gdańska 25 statków z darami 
UNRRA. Ogólma "ość otrzymanego ła- 
dunku wynosiła 54915 ton, w czym 
żywności było 16.760 tom samochodów 
oeżarowych 1.371 sztuk. zwierząt domo- 
wych żywych 4-212 ton oraz artykułów 
przemysłowych, surowców, chemikai, 
nawozów sztucznych maszyn, artykułów 
sdzieżowych itp. — 33.943 ton, 

Poza tym nadeszło w Istopadzie dro- 
ga lądową z Constanzy 697 wagonów | 
z Od ssv 187 wagonów. 


4 
Porządek obrad Kongresu 


SL w Warszawie 


13 stycznia 1946 r. rozpoczyna się, Kon- 
gres Str. Ludowego w Warszawie. 

Porządek obrad Kongresu przewiduje: 

1. Otwarcie obrad Kongresu i uczcze- 
nie pamięci poległych. zmarłych i zamor- 
dowanych członków S. L. 2. Powołanie 
Prezydium Kongresu i Komisyi Kongreso- 
wych. 3. Powitania, Koniec części oficjal- 
nej. 4. Posiedzenie plenarne. Referaty: a) 
Ogólne: zasady polityki S. L. b) Sprawy 
programowe į statutowe S. L. Sprawozda* 
nia: a) Rady Naczelnej, b) Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego, c) Zarządu Klu- 
bu Poselskiego S. L., d) Głównej Komisji 
Rewizyjnej, e) Głównego Sądu Partyjne- 
go. Referaty na posiedzenia komisyine zo- 
staną podane do wiadomości drogą orga” 
mizacyjną. 5. Wybory władz naczelnych 
S. L. 6. Ustalenie wysokości składek 
członkowskich. 7. Wolne wnioski. 8. Spra 
wozdanie Komisyj Kongresowych. 9. Dy- 
skusja — podjęcie uchwł, 10. Zamknięcie 
zjazdu. l 
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POLA GOJAWICZYŃSKA 


STOLICA 


Powieść o dzisiejszej Warszawie 


Zapach benzyny wisiał jak gęsta i namacal- 
na materia nad ulicami Pragi. Ponure i ogro- 
mne gmaszysko rozbrzmiewało odgłosem licz- 
nych kroków. Gdy Maniuta podeszła do okna, 
mogła widzieć jak ze wszystkich stron miasta 
ciągnął tu sznur ludzi od strony Warszawy do 
wejśca na Targową i od Wileńskiej, z biura 
gdzie wydawano przepustki. Rząd aut, maszyn 
polowych 1 osobowych limuzyn czerniał pod 
cerkiewnym skwerkiem. Tu. z okien narożnych. 
wzrok miał wylot na pola kartoflane i trochę 
przestrzeni i trochę drzew. Maniuta lekkomyśl- 
nie korzystała z tej przyjemności, przez mo- 
ment. 

— Ach jej!... co ja robię!.. — wołała, cckną- 
wszy się z takiego zapatrzenia. 


W pierwszych dniach pracy bała się dzwon- 
ków, aż do wzdrygnięcia. Każdy,dzwonek — to 
mogła być konfrontacja z jej miłosną rzeczy- 
wistością. Było widocznie przeznaczone, ażeby 
trafiła właśnie do tego biura. Jednakże ten, 
któreso kochała był teraz kimś innvm, a jej 
uczucie trwało. Brło to wielkie i spokoine szczę- 
ście, kochać tak. bez wycągania rąk po mi- 
łość. — Cóż ty mi możesz dać? — mówiła w 


stronę milczącego widma. — Nic ująć, nic do- 
dać, niczego we mnie zniszczyć. Miała, jakby 
w sobie, żelazny list, który ją zabezpieczał. Pa- 
miętała zawsze, że to uczucie pozwoliło jej 
wyjść cało z odmętów wojny. . 

Zdjęło się mundur. cdłożyło broń, było się 
dyrektorem. redaktorem, min'strem, czy naczel- 
nym inżyn erem. Maniuta nie wiedziała nawet 
jak i w jakiej formie zwracać się do dawhych 
towarzyszy, którzy tak awansowali. Niektórzy 
nie zmienili się wcale, byli to ci sam: zaharto- 
wani ludzie. Jadali w stołówkach przy jednym 
stóle, mieszkali w zarekw rowanych pokojach. 
które dzielili niezmiennie z bezdomnymi przy- 
jaciółmi i wyróżniali się pogodą ducha. dobrym 
humorem i życzliwością. Inni włazili już w pe- 
wne zewnętrzne formy, jak w stare pantofle. 
Przez szacunek dla jednych. przez chłód dla 
drugich Maniuta utrzymywała dystans, to jej 
ułatwiało pracę. | 


s 
Na skwerze, drzewa poczęły żółknąć. Kiedy 
minęła wiosna?... Kiedy przekwitty bzy 1 kasz- 
tany, gdzie zapadło się lato?... Z rogu Zygmun- 
towsk ej. od placu zabaw. niosła się terkotl:we 
muzyka. Wirowały karużelę i diabelskie m*tv- 
ny. Ujawszy się pod ręce. narv krążyły międzw 
wozami cyrku i snuły się po natłoczonych cho 
dnikach. > x 
— Chleba i igrzysk! — mruknełs Meniuta 
Mieła zastrzeżenie co do i7rzysk. — Po co to?.. 
Nie ufamy masom. Masy są już dojrzałe do 
lepszych rzeczy. Sama odbudowa kraju wska- 


qniepowstrzymanie i 


'cheia/. stował wobec faktów dokonanych. 


zywała na inny gatunek człowieka, który 
wprzągł się do tej pracy. Wyczerpani wojną 
ludzie pracowali ciężko i z całkowitym odda- 
niem jakby dla samej wielkiej sprawy, mimo 
niewystarczających płac, wzrostu drożyzny — 
braku ubrań i mieszkań. Ich wysiłek można 
by tylko określić słowami Conrada. Mówi on 
o załodze zagrożonego okrętu, że pracowała ra- 
czej „mocą ducha, niż mięśni*. I dodaje: „nie 
było bowiem na naszym okręcie fizycznej siły, 
która by takiemu zadaniu mogła sprostać". 
Głębokie przemiany szły przez kraj, dokony- 
wane niejako w marszu, w pierwszym rozpę- 
dzie i wsiąkały w codzienne sprawy — jakby 
niezamrożone. Szło to szybko i tylko bezpo- 
średnio zainteresowani odczuwali wyraźnie to 
uderzenie historii. Teraz już prawie nie mówios- 
no o reformie rolnej. Przed godziną Maniuta 
referowała sprawę nominacji pewnego robocią- 
rzą na kierownicze stanowisko w upaństwo- 
wionej fabryce. Wczoraj, czytając gazetę, ko- 
wal wrzasnął: — budynek jest mój, ale plac 
już nie, bagatela!.. Wyszedł właśnie dekret o 
wywłaszczeniu gruntów w mieście. Oto opera- 
cja. która rząd przeprowadził na oszołomionym 
kowalu i tysiacom posiadaczy nieruchomości. 
Maniuta przyslądała mu się spod oka. Niewąt- 
pliwie kowal czekał. Ale życie pędziło naprzód, 
czy kto chciał czy nie 


(d. c. n.) 
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Dzień Warszawy 


A WZNOWIENIE DZIAŁALNOŚCI 
POLITECHNIKI 
W myecdzielę 13 b. m. © 
godz. i2) w gmachu Kre- 
Sarm przy ul, Noakowislki:e- 
t go róg Koszykowej odbędz e 
UTOCZYSI 


ślę yste — wzmowiieni e 
dr.ałalności Politechniki War 
szawskiej  UimczyŁteść nie- 


dzielna me jæt równoznacz- 
na z otwarcem roku akademickiego, gdyż 
Wszyskie i Politechniki pracują już 
Ol jesieni 1945 r. Prncę swą rozpoczęty już 
wszygiikie semestry na wydziałach: amch te- 
ktury, chemi, byner, elektrotechnikt oraz 
pierwszy semestr ma wydziale mechanicznym. 
Ogólna ość studentów wynosi 2.148 nadlo 
Na kurs wstępny, przygotowujący do wszy- 
sikich wydziałów, uczęszcza 97 osób. Najw'ę- 
cej studentów uczęszcza na wydział inżyn er'i 
Edyż 875, na drugim miejscu znajduje się ar- 
la z cyfrą 608 siudeniów. Niektóre 
Wydziały Politechniki zmuszone są wikutek 
wniczczań 1 dewastacji. jakie poniosły ladorer- 
tora i budymki Politechniki prowadzić pracę 
Ww obcych loka'ach. I tak na przykłnd wyleła- 
dy architektury odbywają się w Nowej Kre- 
fiarni, prace kreślarskie zaś wykonywane są 
w kreślsrni BOS. Eeftrotecłum cy ą w 
om erzczeniach poczty 4 tełegrafu przy ul 
dzkiej 


ODCZYTY W MUZEUM 


Bic centralnych", 


WALKA O STAN SANITARNY 
STOLICY 

W wyniku waia, jaką toczą organa M. O. 
O poprawę siamu canitarnego stol cy, ukarano 
ta przekroczenia przepisów sanniarno-porząd- 
kowych w mkelącu grudniu 51 ogób doraż- 
mardiaełami. 83 aprawy Skierowano do 
MLarostw, w 79-cu zań ch udz eono 
apomnienia. W większcści A Pad 
„ymierzane były niepoprawnym admin E 
torom dozorcom domów, właścicielom sich- 

pów atp. I 


KLUB SPRAWOZDAWCÓW 
SAMORZĄDOWYCH 
Zebranie konstytucyjne klubu sprawozdaw- 
ców samorządowych, które zwolane zoślażo BA 
dzień 11 b. m. mie odbędzie sk. Asie z 
minie zerenia kokedzy  dziienmi n- 
formowani zcsteną specjalaym komintkatem. 


POGOTOWIE RATUNKOWE 
W GRUDNIU 


1 powodowane f 
BT, ofiary napedów i bójek — 31. złamania, 
rusa, oparzenia i postrzały — $, 


REJESTRACJA 


REPATRIANTÓW-EMERYTÓW 

W zwązku z przeprownkkzaną rejestracją €- 
merytów samor , rępalriantów z te- 
renów wechodnich, włączonych do ZSRR, zam 
rząd miejski m. st. Warszawy podaje do wia- 
dpmośc zemteresowanych emeryiów, Zami- 
zzkujących obecnie na terenie m. Bt. Warza- 
WY, że vejestrację przeprowadza buro persp- 
nalne Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy — 


Al Jerozolimskie 1. Sekcja i ] 
r | ai 
à „NOWA EPOKA” 


emerytaina, II piętro, pokój 
Nr 222 codziennie w godzi- 
nach 9—12, Przy rejestracji 
Wymagane są dowody. stw'er 
dzające, że petent jest eme- 
nytem, 

Ukazał He w sprzedaży nowy DUMMET tygod= 
pr „Nowa Epoka“ o żywej i "niepesującej 

eści następującej: | 

J, Fely: Rok 1946, J, Osieck : Dzieło zva- 
ozenia W. Dzwonkowski: Deka>ryści, H. M e- 
rzece : Pacteur (w 50-lecie śmierc), K. Wro- 
Gzyński: Doclsoła teatru  K. Zalewski, E 
Szempl mału: Komna wierszy, J, R. Kossuth, 
A. Horthy, Hulka - Lagłcovweiki: Konserwator 
ve zdrowia, J. Bami: Na wieikej fall, Boka: 
Z rozmyśleń ned aprowizacją, W. RIENA 
Stosunfpi posko-niemiecke J. Pyflokpwsk : 
Powstane Mokotowskie. Z dnia na dzień, 


Nasi czyłe!nicv piszą: 
EE 


0 komunikację z Wilanowem 


Do redakcji naszej naplywają liczne b- 
sty od m ON okolic ul cy Czern'a- 
kowskiej i W lanowa, zaniepokojonych 
faktem, że na tych odcinkach ne pro- 
wadz sę żadnych prac nad , wznow e- 
mem i uruchomieniem komunikacji, 

„Poneważ w najbliższych planach 
Mejskich Zakładów Komu kacyjnych 
dzielnice te, ne posiadające należytej 
łączności komun kacyjnej z śródme- 
Ściem, ne są wym-en ane, zapytujemy — 
Czytelnicy Dyrekcję M. Z. K., czy 

w jakm terminie prace, nad zapew- 
nieniem komumikacji ma en'onym dzel 
n com, są przew!dz ae? ł 

zapór stań torów, jak i stojący do 
dyapozycji M.Z,K. tabor tramwajowy po. 
zwalą spodziewać się, że dz eln ce te ne 
rostąną pominęte w planach odbudowy 
komunikacji w Warszawie”. 


GŁOS 


LUD: 


et nadziei 


Jak odnajduje się zaginionych 
'w kartotekach Polskiego Czerwonego Krzyża 


Zbliża sie pierwsza mocznica wyzwole- | gie listy, znów wykazy, notowane sta- 


nia Warszawy, Od pierwszych chwil po 
wyzwoleniu zaczęli wracać warszaw'acy, 
szukając ma zgliszczach domu, szukając 
swych najbliższych, szukając rodziny. 

"Dziś — mimo, że rok już niebawem 
minie od tej chwili — nieprzerwanie piy- 
ną zapytania pod adresem działu poszu- 
kiwań PCK. Rosną kolejki oczekujących 
na odpowiedź, rosną szeregi poszukują- 
cych swych brskich, rosną, w miarę po- 
wrotu Polaków z zagranicy, nadzieje od 
malezienia zaginionych. 

Przechodzimy kolejno całą drogę, któ- 
rą przebywają poszukujący. 

W pierwszym etapie zwiedzamy karto- 
tekę. Jest tu w tej chwili milon kart. 
Milion kart nadziei t — być może — 
milion kart rozczarowań. Karty zielone 
ło repatrianci, którzy powrócHi do kra- 
ju, to ci, którzy rejestrując się, dają 
w ten sposób znak życia swym bliskim. 

Karty nifbiestie to poszukujący. Taka 
karta odbywa wędrówkę popazez karto- 
tekę, zagląda do działu korespondencji, 
zachodzi — jeśli okołiczności do tego 
upoważniają, do działu. depozytów—-sbo- 
wem odbywa całą tę drogę, na której 
można natraf'ć na najmniejszy Ślad po- 
szukiwanego. 


Na marginesie miejako tej całej pra- 
cy, na boku kart poszukiwania, znajdu- 
je się kartoteka cudzoziemców. Od Abi- 
synii, poprzez Albanię i dalej szlakiem 
alfabetycznym aż do Szwajcarii i Zelan- 
dii znajdujemy nazwiska cudzoziemców- 
jeńców wojennych, których los wojny 
rzucł na ziemie polskie. - 

Dz'ał korespondencji to wszełkie moż- 
liwe kontakty z potskimi misjami repa- 
triacyjnymi zagranicą, z polskimi oboza- 
mi na obczyźnie, z punktami gran'czny- 
mi na progu polskiej ziemi. Znów dłu- 


rannie w kartotece. 

Depozyty — słowo niewinne i niegroż- 
ne, zdawałoby się. Dziś kryje w sob.e 
tajemnice wielu dramatów i zbrodni. W 
obecnej chwili dział depozytów segregu- 
je dokumenty znalezione przy zwłokach 
wydobytych ze wspólnych mogił w Pal- 
m rach. Właśnie na zasadzie badania do- 
kumentów udało się np. zidentyfikować 
zwłoki adwokata Janusza Winnickiego. 
Strzępki granatowej sukienki posłużą być 
może kiedyś do odnalezienia ofiary za- 
mordowanej przez hitlerowców w mar- 
cu 1941 i pochowanej w jednej z trzech 
wspólnych mogł otwartych dotychczas 
w Palmirach. i 

Nastepny pokój nosi napis: „grobow- 
mictwo* Obok dramatów zdarzających 
się najczęściej, bywają tu i pomyłki, któ- 
re dopiero przy skrupulatnym badaniu 
wyłcazują, jak poważne nieporozumienia 
są możliwe w tym dziale. 

Jedna z interecaniek zeznaje, że wla- 
smoręcznie pogrzebała swego męża. Po- 


nieważ zapomniała dokładne położenie 
mogiły zwraca się do PCK o podanie 
bliższych danych. Okazuje się, że rzeko- 
mo pogrzebany przez interesantkę mąż 
przed dwoma tygodniami zgłosił się do 
działu poszukiwań, meldując swój adres. 

Tajemnica? Nie. Po prostu: grzeb:ąc 
rzekome zwłoki swego męża interesant- 
ka była tak zdenerwowana, że nie po- 
trafiła ustalić identyczności -zmarłegm, 
Teraz: radość i niespodzianka. 

"PE * 

Kartoteka miliona poszukiwanych kry- 
je w sobie i miespodziane radości i dra- 
maty. Doświadczenie wykazuje, że stosu- 
mek procentowy odnalezionych do zagi- 
nionych coraz bardziej przechodzi na 
wyraźną korzyść odnalezionych. Waru- 
mek: zgłaszanie jak najbardziej konkret- 
nych i sumiennych danych i... „niechaj 
żywi nie tracą nadziei“, 

Milion kart poszukiwania to — bez 
przesady — milion kart nadziei, 

W. 8. 


Ulica 17-go Stycznia 


w Warszawie 


Dzień ł7-go stycznia, jako rocz- 
nica oswobodzenia Warszawy, ob- 
chodzony będzie bardzo uroczyście. 

Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy uchwaliło jedną z 
ulic Warszawy nazwać ulicą „17-g0 
Stycznia“. W ramach obchodu od- 
będzie się uroczyste posiedzenie 
plenarne Rady -Narodowej m. st. 
Warszawy z udziałem członków 


Jedność klasy robotniczej 


gwarancją zwycięstwa Demokracji 


„Zebrani sekretarze 1 przewodni- 
czący Komitetów Powiatowych 
PPS i PPR Województwa War- 
szawskiego, po wysłuchaniu refe- 
ratów Tow. OCHABA, Członka 
KC PPR i Bobrowskiego, członka 
Rady Naczelnej PPS, stwierdzają 
konieczność jak najściślejszej 
współpracy obu partyj na terenie 
Warszawskiego Województwa. 

Dotychczasowe osiągnięcia wy- 
kazały nam, że tylko wspólne wy- 
silki obu Partyj dopomogły do zre- 
alizowania w Wolnej, Demokra- 
tycznej Polsce — Reformy Rolnej, 
Unarodowienia Przemysłu, Reform 


Rezolucja Sekretarzy i Przewodniczących Kem. Pow. PPR i PPS 


taki ze strony reakcji 
NSZ-u. i 

Celem wzmocnienia prac tereno- 
wych w sprawach Świadczeń rze- 
czowych i akcji siewnej — Komi- 
tety Powiatowe wyłonią wspólne 
brygady robotnicze dla dokonania 
przełomu w ściąganiu kontyngen- 
tów na terenie naszego wojewódz- 
twa. 

Zebrani postanawiają 
wspólną akcję propagandową na 
terenie Województwa Warszaw- 
skiego, celem omówienia osiągnięć 
Krajowej Rady Narodowej i Rzą- 
du Jedności Narodowej. 


i band 


w dziedzinie prawodawstwa itp. Jedność klasy robotniczej — 
Klasa robotnicza, zorganizowana | gwarancją zwycięstwa - Demokra- 
w PPS i PPR odeprze wszelkie a-lcji. 7 
A u a . 


Projekt komunikacji samochodowej 


Warszawa — Praga 


Pomimo uruchomienia na terenie m.| Przedm'otem konferencji był projekt 


st. Warszawy szeregu limij ttamwajo- 
wych i trolleybusowych oraz pom mo 
dalszej ich rozbudowy, nie ma dotych- 
czas połączenia ośrodków Warszawy le- 
wobrzeżnej z Pragą, jak równeż brak 
jest połączeń południa. Warszawy i Mo- 
kotowa z półmoonymi dzielnicami: Żol 

borzem, Marymontem : Bielanamt,. 


W celu zaradzenia obecnemu stanowi 
rzeczy na tym odcinku Państwowy U- 
rząd Samochodowy zwołał konferencję, 
w której udzał wzęli przedstawie eie 
zainteresowanych rerortów Zarządu Miei 
skiego. Okręgowego Urzędu Samochod” 
wego, warszawskiej bazy państwowej ka- 
munikacji samochodowej oraz biura eks 


uruchomienia regularnego przewozu osób 
narazie samochodami ciężarowymi (do 
czasu uzyskania autobusów) na trasach 
dworzec kolejowy: Wschodni, dworzec 
Główny, ewentualn'e Zachodni, 

Przedstawiciele zarządu  m'ejskiego 
oświadczyli, że komunikacja taka będzie 
uruchomiona przez MZK i uzaieżniona 
jest tylko od przybyca do Warszawy 
przezmaczonych dla niej samochodów 
W przeciągu trzech tygodni od daty o 
trzymania samochodów Praga otrzyma 
regularne połączenie samochodowe z 
Warszawą. Dla usprawnienia ruchu przez 
most wysozowodny projektowana jest 
budowa drugego prow zarycznego mo- 
stu, który wsp erałby się na filarach 
mostu Kierbedzia, 


podjąć 


KRN-u, Rządu, posłów i radnych, 

Pracownicy fizyczni i umysłowi, 
którzy w roku ubiegłym wydatnie 
przyczynili się do odbudowy ma« 
terialnej i duchowej stolicy, zosta« 
na wyróżnieni — nadaniem odzna- 
czeń przez Krajową Radę Narodo- 
wą.. 

—— 


Dodatki tygodniowe 
„otosu. Ludu“. 


W każdą niedzielę ukazuje się 
specjalny „Dodatek niedzielny“. 
W każdy poniedziałek ukazuje 
się dodatek dla dzieci p. t. „Świat 
Dzieci“. i 
Dodatki tygodniowe 
Ludu“ są bezpłatne. Cena numeru 
wraz z dodatkiem 2 zł. 
Sprzedawanie dodatków nieza- 
leżnie od gazet jest niedozwolone, 


z 
KINA 
Początek seansów we wezystkich kinach. 
13 15, 17 19. 

ATLANTIC, Chm ema Nr 33: Nowy fim 
angietskej produkcji ,„„.Jeden z naszych sa 
moletów zaginął*, oraz aktualności Polskiej 
Kromki Filmowej. 

POLONIA, Marszałkowska Nr 58: Nowy 
fiim ang elskej produkcji „..Jeden z naszych 
samolotow zaginął*, oraz aktualności Polskiej 
Kron'k1 Filmowej. 

TĘCZA, żolibórz Suzina 4: „Szalony wtnik* 
oraz Aktuainości Poisk e] Kronik: Filmowej. 

SYRENA, Praga. Inżynierską 2: „Cztery ser- 


ca* oraz Aktuainości Polskiej Kroniki Filmo= 
wej, 


Bitety ułgowe dla członków Zw. Zawodoe 


wych, org. młodzieżowych młodzieży szkole 
nej i wojska do nabycia zborowo na wszysta 
k'e dni i seanse w Radzie Zw. Zawod. Targo= 
wa 15 oraz w Zw Prac. Budow]. Marszał= 
kowska 72, codz.enn.e od godz. 9-ej do l2-ej 


w południe, 
Radio 


SOBOTA, 12 SYYLZNIA 
_715 Muzyka. 1200 Artykuł zkimalny. 12.10 
Dzietmk poiudmiowy, 12.25 Uvweiy fortep a= 
nuwe, 1240 Informacje. 1250 Skrzynka poszu- 
4 wana rodzin. 1305 Muzyka z płyt. 13.20 
„Jedz emy-na Zachód”. 13:45 Wiadomości go- 
pcdarcze, 1400 Skrzynka PCK, 16.00 Shicho= 
wirko dia dzieci. 16.25 P'eśni preake 1640 
Przegląd Codzifnny, 15.45 „Młodzi mówą*. 
1715 Muzyka, 1430 Utwory skrzypcowe. 18 00 
Gdczyt popuasno-naukowy. 18.10 Reportaż ak- 
iuclmy, 18.20 Koncert muzyki lekkiej, 1850 
Skrzynka peszukiwan a rodzin. 1900 Muzyka. 
1905 Z życia Narodów Słowańsk'ch. 19.15 
Skrzymika poszukiwon'a rodzin 1930 Artykuł 
solitvczny. 1955 Informacje BOS-u. 2000 Mu- 
zyka fan£czna. 2045 Reportaż. 2130 Skrzynka 
cemu wena rodzn 2200 Audvcia rozryvw- 
hewa 22.30 10 mnut fraszk . 2245 Ostatnie 
wiadomości., 23,00 Muzyka. 23.25 Skrzynka po 


„Głosu 


Stra 6 


GŁOS LUDU 


GŁOS SPORTOWY 


Syort w kraju | 


MILICYJNY KŁUB SPORTOWY 
W WARSZAWIE 


Na zebramu konstytucyjnym Milicyj- 
nego Klubu Sportowego Warszawa 
wybrano następujący zarząd: 

Prezes — ppłk, Konarzewski; vicepre- 


zes adm. — por Okrasa; vceprezes 
sport. — por. Klewek; sekretarz — Ma- 
szner; skarbnik — Bong; gospodarz — 


plut Winnicki; członkowie zarządu — 
ppor. Rzeszkowicz, chor. Paresada. chor 
Slaski Kowalska, Cendrowski. 

Powołano do życia następujące sekcje: 
Sportów Wodnych Boksu Płki Nożnej, 
Lekkiej Atletyki, Gier Sportowych, Mo- 
torową i Gimnastyki, 

Sekretar'at Klubu mieści sę w Ko- 
mendzie MO m. st. W-wy. w Wydz'ale 
Polit. Wychow. ul. Koszykowa 10. Se- 
kretarz urzęduje w godz. 8—16. 


MISTRZOSTWA PŁYWACKIE  POL- | 
SKIEJ YMCA W WARSZAWIE 


W dniu 13 stycznia, t. j w nadchodzą- 
cą nedzielę, o godz. 13-ej na krytej pły- 
walni Polskiej YMCA w Warszaw.e ul. 
M. Konopnickiej 6 odbędą się zawody 
pływacke o mistrzostwo Warszawy. 

W programie rrzewidziane są nastę 
puiące konkurencje: 

Dla kobiet: 50 m st. dow. t 100 m st. 
klasyczny, 

Dla mężczyzn: 100. 200, 400 m st. dow., 
100 i 200 m st. klas. 100 m st. grzbiet. 
i 300 m st. zmiennym. 

Poza tym odbędą się lene konku- 
rencje juniorów do lat 18 ı juniorków 
do lat 15. e 

Wstęp na mistrzostwa—zł 20; dla mło- 
dzieży i wojska — zł IQ 


S.C. „STADION“ (PRAGA) — 
„CRACOVIA* 3:0 W HOKEJU 


Spotkanie hokejowe w Krakow'e cze- 
skiej drużyny S.C. „Stadion? z Pragi z 
„Cracovią“ zakończyło się zwycięstwem 
Czechów w stosunku 3:0 (3:0, 0:0, 0:0). 
Goście. mimo że należą do Iil-ej klasy 
hoxejowej w Pradze, zademonstrowal. 
wysoki poziom gry, doskonały technicz- 
mie, może miejscami trochę zbyt brutal 
ny, ha co zresztą doskonały sędzia od 
razu reagował. 

S.C. „Stadion“ miał początkowo roze 
grać w Krakowie 3 spotkania (2 z „Cra 
covią” i 1 z reprezentacją Krakowa) 
Ponieważ jednak wyjeżdżają do Belgii. 
grać będa tylko 2 spotkania (oba z „Cra 
covią'). Doskonale w pierwszym meczu 
grał bramkarz czeski Yrka i napastnik 
Prchal. | 

Z „Cracovii“ najlepszymi byli Ursoń | 
i Kasprzycki W przerwach meczu popi- 
sywała się na lodzie w jeździe figurowej 
czeska łyżw arka Hrubowa. Widzów było 
przeszło 7.000. 


„CHŁOPSKA DROGA” 


TYGODNIK PPR DLA WSi 


Wszelkie ogłoszenia i reklamy 
do Wydawnictw 
DZIENNIKI 


| WOLA LUDU — Poznań 

TRYBUNA ROBOTNICZA — 
K towice 

TRYBUNA POMORSKA — 
Bydgoszcz 

SZTANDAR LUDU — Lablin 


TYGODNIKI 


| CHŁOPSKA DROGA — Warszawa 
GŁOS PRACY — Kraków 
ŚWIT Kielce 

TRYRUNA DOLNOŚLĄSKA 


UWI TYGODNIKI 
TRYBUNA WAI NOSCI— Warszawa 
Aj Przytmułie po oryginalnych  cenactł 


„GŁOS L UD U“ 
administracja 
Warszawa — Smolna 12 


a 


e a 


Łyżwiarskie mistrzostwa Polski 


w jeździe szybkiej 


W dniach 19 i 20 stycznia b. r, (pierw- | 


zawodniczek zaś tylko Sutyńską. Z mło 


szego dnia o godz. 14-ej, drugiego o g.| dych, pociągniętych zapałem i przykła 


10-ej) w Pruszkowie staran'em Polskiego 
Związku Łyżwianskiego odbędą się Łyż- 
wiarskie Mistrzostwa Polski w jeździe 
szybkiej. Warunki techniczne nie pozwo- 
liły nestety na urządzenie powyższej im 
prezy w  stol'cy, pozbawionej nawet 
„najmarmiejszego” tomu lodowego. Tylko 
dz ęki niezmordowanej pracy i zapałowi 
'mż. Kaibarczyka na stawie w parku 
miejsk'm w Pruszkowie wytyczono pięk 
ny dwubieżniowy tor do jazdy szybkiej 
o obwodze 333,33 m. 

Będą to pierwsze m 'strzostwa w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie w Odrodzonej 
Polsce. Kogo w nich zobaczymy? Z da- 
winych zawodników mistrza Polski Kal- 
barczyka, Mchalaka i Kowalskiego. Z 


dem inż, Kalbarczyka ujrzymy kilku 
utalentowanych zawodmików i zawodn 

czek. a  manowicie: Zembrzuskiego. 
Cwedisdzka, Dudowa, Kalbarczyka Kazi- 
mierza (nie krewńego!), Wójak Marię 
i Sędzimir Kazimierę. 

Jest pewne, że Kalbarczyk mie będzie 
n'epokojony przez swych rywali, Już 
obecnie na treningach osiąga on na 500 
m. czas 49 sek, (rek. Polski 45,7 s.). Pol- 
ski Związek Łyżwiarsk: naprawdę go- 
dzien jest najwyższej pochwały za zorga- 
n'zowanie mistrzostw. Trudności były 
wielkie, ale zapał jeszcze większy. Mamy 
nadz eję, że w roku przyszłym mistrzo 
stwa odbęda się w Warszawie. Chyba 
jeden tor będziemy już posiadać.., 


ADMINISTRACJA „GŁOSU LUDU* 


PRZYJMUJE PRENUME- 


RATĘ ZBIOROWĄ I INDYWIDUALNĄ. i 
WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA- 
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAM- 


WIENIA. 


DLA PRENUMERATORÓW WIEJSKICH I NA ZIEMIACH ZA- 
CEODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI. 


PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACAĆ NA KONTO PKO I-1090. 


PRZE 


TARG | 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Oddział w Warszawie ogłasza przetarg na: 
„1) roboty remontowe w gmachu burowym (część stara) Centrali ZUS przy ul 


Czemakowskiej 231, 


2) remont mieszkań w nieruchomościach: 


4 


ui, Befwederska 36/38, Filtrowa 62, Niemcewicza 8, Ludw ki 3 5 6 8; Mickiewi- 


Cza 25 27, Kratńskiego 20 29.' 


3) Rozbiórkę części zburzonych w budynkach przy ul, Filtrowej 62 i Niemcewicza 9 
4) Wykonanie i dostarczeme stolarki budowlanej w nieruchomościach j. w. we poz. 


112 


5) Wykonamie lub dostarczenie posadzk. dębowej klepkowej do robót wg poz. 1 i 2. 
Ślepe kosztorysy na poszczególme roboty wydaje biuro ZUS ul Wiłeza 8a I piętro. 
Okrty w zalalkowanych kopertach, z ozmączeniem Nr przetargu j. w. należy skła- 


dać tamże do dma 21 stycznia b. r. do godz. 
kopert, 


gów bez podania motywów. 


12, po czym nastąpi komisyjne otwarcie 
ZUS zastrzega sobe prawo swobodnego wyboru Bterentów i unieważnienrau przetar- 


ELEKTROWNIA WARSZAWSKA 
Wybrzeże  Kościuszkowskie 41 


prąd od godz 9-ej. do godz. 13-ej. 


siżowych. 


się będą w kierunku odwrotnym. 


cym w Detroit, Mich. 


OSTATNIE DNI SPRZEDAŻY LOSÓW |-ej KLASY 


NAJSZCZĘŚLIWSZA KOLEKTURA J: Langera 


Marszałkowska 96 i Targowa 65 Konto PKO l-577 
W E 


Ostrzegamy, że u abonentów którzy nie wykonają przełączenia. afiniki obracać 


Poszukiwanie krewnych w Ameryce 


Począwszy od dn. 1 stycznia 1946 r. administracja „Głosu Lu- 
du* przyjmuje ogłoszenia poszukujących swych rodzin w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Ogłoszenia zamieszczane 
będą w wielkim tygodniku polskim „Głos Ludowy*, wychodzą- 


Do Odbiorców energii elektrycznej na Pradze oraz 
mie, scowościach leżących na prawym brzegu Wisły 
zasilanych przez Elektrownię Warszawską 


Hiektrownia Warszawska podaje do wiadomości, że w dm, 13 stycznia 1948 r. 
w związku z przejściem na zas kinie Pragi napięcem 15 kV zmuszona jest wyłączyć 


Elektrownia Warszawska zawiadamia odbiorców na sẹ, że w ceiu utrzymania 
dotychczasowego kierunku obrotu motorów elektrycznych należy w trakcie przerwy 
dn. 13 styczn a zamenić (przełączyć) dwie. dowolne fazy na trójfazowych instalacjach 


Odpowiedzi Redakcji 


Wszystkich naszych czytelników nad- | my, że ogłoszenia te są płatne. Cena za 


syłających nam ogłoszenia do „Głosu Lu. 
dowego” 


Detroit uprzejm e informuje- 


RB R mu R AZ POAZR PMA W MAE 
Godziny przyjęć REDAKTOR NACZELNY: Poniedziałki środy i soboty od godz. 15 do 16. 


"NL LLQoLLLLLLLCNN 
Wydawca: KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Ld 


Redakcja | Administracja: Smaise 12. 


Drukarnia Zakładów Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA”, Warszawa, Smolna 12. 


wyraz wynosi 10 zł 


Nr 11 (399) 


Sport ga granice: 
Nowy rekora 


Zagraniczna prasa donosi o ustaleniu 
nowego rekordu św!atowego na samo- 
chodzie. Rekordzistą tym jest Anglik 
Laurence Pomercy, który na niemiesk m 
wozłe Mercedes-Benz osiągnął szybkość 
750 km/godz. Poprzedni rekord, ustalo- 
ny w 1939 r. należał do Amerykanina 
Johna Cobb'a i wynosił 595 km/godz. 
Rekord Pomercy'ego.. jest rzeczywiście 
wprost fantastyczny i niewiarnogodny. 
Mmo woli nasuwa sie pytanie: jaka 
jest maksymalna szybkość na ziemi; 
jaką będzie w stanie znieść organizm 
ludzki? Na jakim wozie ustalono re- 
kord? , 

Kiedy okupacyjne wojska alianckie 
zajęły Stuttgart, w zakładach fetrycz- 
nych Mercedesa znaleziono już wykoń- 
czony wóz wyścigowy 12-cylindrowy (o 
sle 3.000 KM). „Bolid* ten był przygo- 
towany przez N'emców do pobicia re~ 
kordu światowego Cobb'a. 

Anglicy wóz ten... zabrali do siebie 1 
obecnie kierowca Pomercy ustalił na 
nim nowy rekord, 

* „Bolid“ posiada 6 kół (wszystkie z na- 
pędem), 2 stabil'zatory w postaci skrzy= 
deł umieszczonych ood kątem 15 oroz 
K'erowca, dla utrzymania kierunku jaz- 
dy, siedzi medzy radiatorem i silmi- 
kiem. Ten ostatni jest typu lotnicze- 
go (Daimler-Benz Nr 603). Nie ma jesz- 
cze bliższych danych, gdzie rekord ten 
został ustalony, W każdym bądź razie 
Anglia wznowiła tradycje swych słyn- 
nych kierowców Campbella i mjr. 
Saegrave'a i Eystomńa. Szkoda tylko, że 
na niemieckiej maszynie, 
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Poszukuje dostawcy SZM M 


dc czyszczenia maszyn 
Rhema i 
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